
Depesze uczestników akademii
z o k a z ji D n ia  W o js k a  Polskiego

do Generalissimusa Stalina 
i Prezydenta Bieruta

G eneraliss im us Józef Stalin

T eb ran i na A k a d e m ii z o k a z ji 
'D n ia  W o jska  P o lsk iego  p rzed 
s ta w ic ie le  lu d n o ś c i W a rszaw y  
o ra z  p rz e d s ta w ic ie le  S ił Z b ro j
n y c h  R ze czyp o sp o lite j ś lą  W am  
— • W o d zo w i w y z w o lo n y c h  n a 
ro d ó w , C horążem u św ia to w e g o  
obozu  p o k o ju  —  serdeczne i  go
rące s łow a  p o zd ro w ie n ia , g łę 
b o k ie j czci i  p rz y w ią z a n ia .

W  ten dzień uroczysty, po
święcony Polskim  Siłom  Z b ro j
nym , naród polski ze szczególną 
wdzięcznością w spom ina pomoc 
Rządu Radzieckiego i W aszą 
osobistą troskę, dzięki k tó re j 
n a  b ra tn ie j ziem i radzieck ie j 
pow stały w  okresie naszej n ie 
w o li narodow ej d yw iz je  polskie, 
w alczące u boku bohaterskiej 
A rm ii R adzieck ie j o wolność 
Polski. N a ró d  p o ls k i d u m n y  
Jest, że do h is to r i i  p o ls k ic h  w a lk  
w y z w o le ń c z y c h  najp iękn ie jsze  
•tro m ce w pisane zostały przez

W o js k o  P o lsk ie , w a lczące  pod
W aszym  n a cze ln ym  dow ó d z
tw e m  p rz e c iw k o  h it le ro w s k im  
w ro g o m  P o ls k i, w ro g o m  ca łe j 
lu d zko śc i.

D z ię k i ro z g ro m ie n iu  h i t le 
ry z m u  przez A rm ię  R adziecką , 
k ie ro w a n ą  W aszym  geniuszem , 
d z ię k i pom ocy R ządu R adz iec
k ie g o  i W aszej osob is te j, n a ró d  
p o ls k i u z y s k a ł m ożność b u d o 
w a n ia  swego w o ln e g o  i szczęśli
w ego życ ia  i d z is ia j tw ó rczą  
p ra cą  w zn o s i fu n d a m e n ty  soc ja 
liz m u . N a  s tra ży  p o ko jo w e go  
tru d u  na ro d u  po lsk iego , na s lra -  
ży n ie p o d le g ło śc i naszej O jc z y 
zny, p rz e c iw  k n o w a n io m  im p e 
r ia l is tó w  a m e ry k a ń s k ic h  i ich  
n e o h itle ro w s k ic h  w a s a li, s to i 
W o js k o  P o lsk ie , zw iązane  w ie 
czy s ty m  b ra te rs tw e m  b ro n i 
i  b ra te rs tw e m  id e i z n ie z w y 
ciężoną A rm ią  R adziecką .

O piera ją«  się na przodującej

Moslśira — K re m l
sta linow skiej nauce w ojennej, 
ucząc się na niedoścignionych  
wzorach A rm ii R adzieckie j. 
W ojsko Polskie n iezachw ianie  
stoi u boku a rm ii w ielkiego  
K ra ju  Rad, na straży pokoju.

Z a p e w n ia m y  W as, że n a ró d  I 
p o ls k i w ie rn y  p rz y ja ź n i i  s o ju 
szow i z n a ro d a m i ZS R R  —  n ie  
u s ta n ie  w  p ra c y  nad pom naża 
n ie m  s ił obozu p o k o ju  w  im ię  
p o w s trz y m a n ia  im p e r ia lis ty c z 
n e j a g re s ji i  zabezpieczen ia  w o l
ności n a ro d ó w .

N ie ch  ży je  p rz y ja ź ń  narodu
po lsk ie g o  i n a ro d ó w  Z w ią z k u  
R adz ieck iego !

N iech  ż y je  b ra te rs tw o  b ro n i 
W o jska  P o lsk ie g o  i  A r m i i  R a 
d z ie ck ie j !

Niech ży j«  Chorąży ś w ia to 
w ego p o k o ju , w ódz postępowej 
lu d zko śc i —  W ie lk i Stalin.'

P rezp den t R zeczypospo lite j P o lsk ie j B o les ław  B ie ru t
W arszaw a  — B e lw e d e r

Wezestnjcy uroczystej A kade
m ii pośw ię co n e j D n iu  W o jska  
P o lsk iego , ro b o tn ic y , p rze d s ta 
w ic ie le  in te l ig e n c ji p ra c u ją c e j, 
żo łn ie rze  L u d o w e g o  W o jska  
P o lsk iego , ucząca się m ło dz ież , 
ś lą  W am , n ie s tru d z o n e m u  b u 
d o w n icze m u  P o ls k i Ludow ej, 
w ie lk ie m u  b o jo w n ik o w i o p o k ó j 
•— w y ra z y  g łę b o k ie j czci i od
dania.

Pod W aszą O jcow ską opieką  
rosło i  k rz e p ło  L u d o w e  W o js k o  
P o lsk ie , k tó re g o  ósm ą roczn icę  
•b c h o d z im y  dziś u roczyśc ie .

P a rtia  nasza i W y  osobiście,
Tow arzyszu  Prezydencie, uczy
cie żo łn ierzy W ojska Polskiego i 
e»ly naród w ie rn e j służby i 
o fia rn e j pracy d la  dobra Polski 
I*udow ej, w  obronie pokoju, 
którem u zagraża am erykański 
im p eria lizm .

Pod p rze w o d e m  P o ls k ie j Z je 
dnoczone j P a r t i i  R o b o tn icze j, 
pod  W aszym  o so b is tym  k ie ro w 
n ic tw e m , n a ró d  p o ls k i b u d u je  
sw ą p ię k n ą  O jczyznę , p rz e z w y 
c ięża jąc  w s z y s tk ie  p rzeszkody  i 
t r u d n o ś c i

N a s tra ty  pokojow ej pracy
n a ro d u  p o lsk ie g o  s to i W o jsko  
P o lsk ie , w ie rn a  i  c zu jn a  s traż  
naszej n ie p o d le g ło śc i i  naszych  
g ra n ic , na O d rze  i  N ys ie .

Pod W aszym  N a jw y ż s z y m  
Z w ie rz c h n ic tw e m  W o js k o  P o l
sk ie , dow odzone  p rzez M a rs z a ł
ka  P o ls k i K o n s ta n te g o  R o
kossow sk iego  n ie u s ta n n ie  podno 
si sw ą zdo lność b o jo w ą .

W  d n iu  W o jska  P o lsk ie g o  za
p e w n ia m y  W as, że n ie  u s ta 
n ie m y  w  p ra cy , w  t ru d z ie  
s z k o le n io w y m  i w ie rn e j s łużb ie , 
w  im ię  p o k o jo w e j p ra c y  i  szczę

ścia nasze j u ko c h a n e j O jc z y 
zny, P o ls k i L u d o w e j.

I I  boku bohaterskich narodów  
Z w iązku  Radzieckiego, razem  ze 
w szystkim i bo jow n ikam i postę
pu na świccie, k tó rym  przew o
dzi W ie lk i S ta lin , pracować i 
w alczyć będziem y o pokój, 
rea lizu jąc  P lan  6 -lc tn i, budując  
fundam enty socjalizm u w  P o l
sce.

N ie ch  ż y je  i  ro z k w ita  nasza
O jczyzn a  —  P o lska  L u d o w a !

N ie ch  ż y je  L u d o w e  W o js k o  
P o lsk ie , n ie z ło m n a  s tra ż  p o ko 
ju , n ie p o d le g ło śc i i  b u d o w n i
c tw a  so c ja lis tyczn e g o  naszej 
O jcz y z n y !

N iech  ż y je  P re z y d e n t R zeczy
p o s p o lite j P o ls k ie j B o le s ła w  
B ie ru t !

N iech  ż y je  w ódz  obozu p o k o 
ju  i pos tęp o w e j lu d z k o ś c i Józe f 
S ta lin !

Słowa towarzysza Stalina
napawają nas niezłomną nadzieją

w zwycięstwo naszej słusznej sprawy
Re stolic różnych k ra jó w  n ap ływ ają  w  dalszym  ciągu w ia 

domości o potężnym  w rażen iu , ja k ie  w y w o ła ły  tam  odpowiedzi 
G eneralissim usa S T A L IN A  na pytan ia  korespondenta dziennika  
„ P R A W D A " w  spraw ie broni atom ow ej.

C Z E C H O S Ł O W A C J A  
D z ie n n ik  „Rude Pravo" pisze: 
Oświadczenie tow arzysza S ta 

lin a  dodaje w szystkim  m iłu ją 
cym  pokój ludziom  bodźca w  
Ich w alce o zakaz w szystkich  
rodzajów  broni a tom ow ej i o 
zachowanie pokoju. D ziś lu d z 
kość jeszcze w y ra ź n ie j zda je  
sobie sp ra w ę  z n ie zm ie rzo n e j 
p o tęg i Z w ią z k u  R adz ieck iego, 
ra d z ie c k ie j n a u k i i  ra d z ie c k ie j 
te c h n ik i.  B udując kom unizm . 
Z w iązek  Radziecki o tw iera  
przed całą ludzkością wspaniałe  
perspektyw y szczęśliwej p rzy 
szłości. N a ro d y  p o tę g u ją  swą 
w a lk ę  p rz e c iw k o  g ro źb ie  n o 
w e j w o jn y , w a lk ę  o za w a rc ie  
p a k tu  p o ko ju .

R U M U N IA
D z ie n n ik  „R om ania L ib era"

zam ieszcza l is t  re k to ra  p o li
te c h n ik i b u k a re s z te ń s k ie j S te - ; 
fana Venkow a, k tó ry  pisze: !

‘»Iowa towarzysza Stalina na- ' 
p aw ają  nas niezłom ną nadzie-

ją  w  zw ycięstw « naszej słusz
nej spraw y i dodają nam  no
w ych sił d la naszej tw órczej 
pracy. Jesteśm y bezg ran iczn ie  
w d z ię czn i u czonym  ra d z ie c k im  
za ich os iągn ięc ia , k tó re  za
p e w n ią  z w y c ię s tw o  p o ko ju .

K O R E A
D z ie n n ik  k o re a ń s k i „Nodon 

S in m u n “  pisze w  a r ty k u le
w s tę p n ym :

M in ą ł ju ż  czas, gdy S tany  
Z jednoczone  p o s ia d a ły  m onopo l 
w  d z ie d z in ie  p ro d u k c ji b o m b y  
a to m o w e i i g d y  g ro z iły  in n y m  
k ra jo m  użyc ie m  b o m b y  a to m o 
w e j o raz m a rz y ły  o p o zb aw ie 
n iu  in n y c h  n a ro d ó w  n ieza le ż 
ności. Jeżeli S tany Zjednoczo
ne pragną pokoju, to pow inny  
zgodzić się na ustanowienie  
kontro li nad produkcją energii 
atom ow ej i  na ogłoszenie za 
kazu wszelkich rodzajów  broni 
atom ow ej.

F a k t pos iadan ia  b o m b y  a to - 
; m o w e j przez Z w ią z e k  R adz iec- 
■ k i zada je  po tężny  cios a to m o 

w e j d y p lo m a c ji Stanów  Z je d 
noczonych . Z w iązek  Radziecki j 
dow iódł raz jeszcze, że d ok la - j 
da w szelkich starań, aby zde- j 
m askować zbrodnicze zakusy j 
podżegaczy w ojennych  i aby  
u trw a lić  pokój.

IR A N
Agencja T A S S  dono«l z T e 

heranu, że d z ie n n ik i „D ad", 
„K eichan" I „Besue A iande"
za m ie ś c iły  p e łn y  te k s t odpo
w ie d z i Józe fa  S ta lin a  na p y ta 
n ia  ko re sp o n d e n ta  „P ra w d y "  
na te m a t b ro n i a to m o w e j.

D z ie n n ik  „Besue A iande" pisze 
w  a r ty k u le  w s tę p n y m :

500 m ilio n ó w  lu d z i, k tó rzy  
p o d p is a li ape l s z to k h o lm s k i, do
m a g a ją cy  się zakazu  b ro n i ato 
m o w e j, w id zą  w  ośw ia d cze n iu  
S ta lin a  w y ra z  sw ych  p o k o jo 
w y c h  dążeń. Słowa Józefa S ta
lin a  w zm ocniły jeszcze bardzie j 
przekonanie m iłu jących  pokój 
narodów , że obóz pokoju, na 
czele którego stoi w ie lk i Z w ią 
zek Radziecki p o tra fi udarem 
nić w szystkie zbrodnicze żaku - 
sy podżegaczy w ojennych i in 
spiratorów  zn ienaw idzonej przez 
całą ludkość dyp lom acji ato 
m owej.

A m

N a  zaproszenie Centralnego W ojskowego K lu b u  Sportowego p rzyb y ła  w e środę do W arszaw y
rep re ze n ta c ja  p ięśc ia rska  i  d ru ż y n a  p i ł k i  n o ż n e j  A r m i i  C zechos łow ack ie j ,  k tó re  rozegra ją  to w a 
rz y s k ie  sp o tkan ia  z C W K S - e m  podczas, u ro czys to śc i  D n ia  W o js k a  Po lsk iego. Na  zd ję c iu  go
ście czechos łowaccy W  c h w i lę  po opuszczen iu  poc iągu. Foto , Sztandar M łodych " W. Zarzycki

Ludowe Wojsko Polskie
na straży budownictwa socjalistycznego

-  na straży Ojczyzny
U ro czys ta  a ka d e m ia  z o k a z ji D n ia  W o js k a  P o lsk iego

T, « łm r j j  D n ia  W o js k a  P o ls k ie g o  o d b y ła  się 11 b ra . w  T e a trz e  P o ls k im  w  W a rs z a w ie  u ro czys ta  a ka de m ia , z o rg a n iz o w a n a  p rzez  S to łeczną  TTa* 
dę N a ro d o w ą .

Scenę te a tru  z d o b iły  p o r t r e ty  G e n e ra liss im u sa  Józe fa  S ta lin a , P re z y d e n ta  R .P . B o le s ła w a  B ie ru ta  i  M in is t ra  O b ro n y  N a ro d o w e j M a rs z a łk a  P o l
a k i K o n s ta n te g o  R okossow sk iego .

W ś ró d  f la g  n a ro d o w y c h  P o ls k i i  Z S R R , s y m b o liz u ją c y c h  b ra te rs tw o  b ro n i n ie z w y c ię ż o n e j A r m i i  R a d z ie c k ie j i  W o js k a  P o lsk ie go , z a ją ł m ie js c «  
pocze t s z ta n d a ro w y  o k r y te j c h w a łą .  I  D y w iz j i  K o ś c iu s z k o w s k ie j.

N a  a ka d e m ię  p r z y b y l i  c z ło n k o w ie  B iu ra  P o lity c z n e g o  K C  P Ż P R , c z ło n k o w ie  R a d y  P a ń s tw a  i  R ządu z P re m ie re m  Józe fem  C y ra n k ie w ic z e m  na 
czele, p rz e d s ta w ic ie le  W o js k a  P o lsk ie g o , s t ro n n ic tw  p o lity c z n y c h , o rg a n iz a c ji spo łe cznych , ś w ia ta  n a u k i i  k u l tu r y ,  p rz o d o w n ic y  p ra c y  o ra z  lic z n i 
p rz e d s ta w ic ie le  spo łeczeńs tw a  s to lic y .

N a a k a d e m ii obecn i b y l i  a tta 
chés w o js k o w i a k re d y to w a n i w  
W arszaw ie .

P rz e w o d n ic z y ! a k a d e m ii J e rzy  
A lb re c h t  —  p rze w o d n iczą cy  P re  
z y d iu m  S tó ł. R a d y  N a ro d o w e j.

W  P re z y d iu m  A k a d e m ii za ję 
l i  m ie jsca : c z ło n k o w ie  B iu ra  
P o lity c z n e g o  K C  P Z P R : w ic e 
p re m ie r  Z aw ad zk i, M in is te r  O - 
b ro n y  N a ro d o w e j M a rs z a łe k  
P n N k i K o n s ta n ty  Rokossowski, 
m in . Berm an, cz ło n e k  R a d y  
1 ans tw a , p rze w o d n iczą cy  Z w ią ż  
k u  B o jo w n ik ó w  o W olność i  D e 
m o k ra c ję  Jóźw iak  —  W ito ld , 
s e k re ta rz  K C  P Z P R  O chab 
i prezes L P Ż  m in . M atu szew 
ski, oraz: cz ło n e k  R a d y  P a ń 
s tw a, prezes C K S D  B arc i-  
kow ski, zastępca a tta ché  w o j
skow ego ZS R R  p łk . G ierko, 
szef S z tabu  G enera lnego  W .P.,

w ic e m in is te r  O b ro n y  N a ro d o w e j 
gen. K orczyc, szef G łów nego  
Z arzą d u  P o lity czn e g o  W .P., w i 
c e m in is te r  O b ro n y  N a ro d o w e j 
Naszkow ski, zastępca p rz e w o d 
niczącego P K P G  Jaroszewicz, 
p rze w o d n iczą cy  C R Z Z  K łosie - 
wicz, prezes ZSC h, s e k re ta rz  
N K W  Z S L  O zga-M ich a lsk i, p rze  
w o d n ic z ą c y  Z M P  M a tw in , p rze 
w o d n iczą ca  L K  M usia łow a, p re 
zes Z w ią z k u  L ite ra tó w  P o ls k ic h  
K ru c z k o w s k i,  s e k re ta rz  K W  
P Z P R  W icha, m a tk a  b o h a te ra  
I  D y w iz j i ,  po leg łego  pod  L e n i
no, ob. K alinow ska.

O tw ie ra ją c  w  im ie n iu  P re z y 
d iu m  S to łeczne ! R ady  N a ro d o 
w e j u ro czys tą  akadem ię , p rze 
w o dn iczący  S to łeczne j R ady. N a 
ro d o w e j J e rz y  A lb re c h t w ita  
serdeczn ie  zg rom adzonych .

„N asze  L u d o w e  W o js k o  P o l
sk ie  —  s tw ie rd z a  J e rzy  A l 
b re c h t —  w y ro s ło  z n ie z w y c ię 
żone j id e i so juszu  i  b ra te rs tw a  
n a ro d u  p o lsk ie g o  z n a ro d a m i 
W ie lk ie g o  Z w ią z k u  R a d z ie ck ie 
go i  je s t ż y w y m  św ia d e c tw e m  
b ra te rs tw a  i  o f ia rn e j pom ocy 
ZS R R  d la  nasrzego n a ro d u .

Ludow e W ojsko Polskie od
k o le b k i w ie d z io n e  je s t m yś lą  
i id e o lo g ią  P a r t i i  k la s y  ro b o tn i
czej, tą  ideo lo g ia , pod k tó re j 

j s z ta n d a ra m i m asy p ra cu ją ce  
P o ls k i w a lc z y ły  z h it le ro w s k im  
na ja izdem  a dziś p row adzą  z w y  | 
c ię sk i b ó j o Jbudow nictw o so c ja 
lis ty c z n e  w  naszym  k r a ju “ .

W  im ie n iu  P re z y d iu m  R ady 
N a ro d o w e j i  m as p ra c u ją c y c h  
s to lic y  J e rz y  A lb re c h t  w y ra ża  
na jle p sze  życzen ia  n o w y c h  s u k 

cesów w  w y s z k o le n iu  b o jo -1  
w y m  i  p o lity c z n y m  żo łn ie rzo m  | 
i  o f ic e ro m  w s z y s tk ic h  je d n o -  I 
s tek  i  fo rm a c ji naszego L u d o 
w ego W o jska  P o lsk ie g o  i  p rz e - j 
k a z u je  im  gorące uczuc ia  m i-  j 
ło śc i i  p rz y w ią z a n ia .

Wszyscy w sta ją  —  rozlegają  
się b urzliw e  oklaski i okrzyk i 
na cześć Generalissim usa Jó
zefa S talina, Prezydenta R P  B o
lesław a B ie ru ta  i M arszalka  
Polski Konstantego Rokossow
skiego.

G łos zab ie ra  szef G łów nego  
Z a rzą d u  P o lityczn e g o  W ic e m i
n is te r  O b ro n y  N a ro d o w e j gen 
b ry g . M a r ia n  N aszko w sk i. 
(S treszczen ie  p rze m ó w ie n ia  po 
d a je m y  oddz ie ln ie ).

„S ta lin  —  B ie ru t —  R o 
kossowski" —  długo rozbrzm ie
w a ją  entuzjastyczne o krzyk i

zgromadzonych, gdy gen. N a s *, 
kow ski kończy swe przem ów ie
nie.

O fic e r  K am iń sk i m e ld u je , ź *
I  D y w iz ja  W arszaw ska  i w szy 
s tk ie  o d d z ia ły  W o js k a  P o lsk ie 
go u k o ń c z y ły  szko len ie  b o jo w e  
i  p o lity c z n e  z w y n ik ie m  do
b ry m . Z ry w a  się n o w e  b u rza  
o k la skó w .

Po o d czy ta n iu  depesz do Cho
rążego O bozu P o k o ju  —  JO 
Z E F A  S T A L IN A  i P re zyd e n ta  
B O L E S Ł A W A  "B IE R U T A  z ry 
w a ją  się n ie u s ta ją ce  o w a c je  na 
cześć w ie czys te j p rz y ja ź n i na 
ro d u  p o lsk ie g o  z n a ro d a m i ra 
dzi e ck im i.

i W id o w is k o  p t. „J e d y n a  d ro -  
I ga“  p ió ra  G ruszczyń sk ie g o  l  
! Korcellego zako ń czy ło  u ro c z y -  
I s tą  akadem ię .

R hw egow ey 1 M a ry n a rz e ! P o d o fic e ro w i«  i  O fic e ro w ie ! G e n e ra 
ło w ie  i A d m ira ło w ie !

D z ie ń  12 p a ź d z ie rn ik a , ro c z n ic ę  h is to ry c z n e j b i tw y  pod  L e n in o , 
o b ch o d z im y  w ra z  z c a ły m  n a ro d e m  ja k o  D z ie ń  W o jska  P o lsk iego .

Z rodzone  w  o g n iu  w a lk i  z h it le ro w s k im  na jeźdźcą, .zahartow ane 
w  b o ja ch  u  b o k u  n ie zw y c ię ż o n e j A r m i i  R a d z ie ck ie j, na w s p a n ia 
ły m  sz la k u  z w y c ię s tw  od  L e n in o  do B e r lin a , S iły  Z b ro jn e  P o ls k i 
L u d o w e j n ie u g ię c ie  s to ją  na  s tra ży  p o k o jo w e j, tw ó rc z e j p ra c y  
n a ro d u  p o lsk ie g o  b u d u jące g o  so c ja liz m , na  s tra ż y  naszych  g ra 
n ic  na O drze  i  N ys ie , na s tra ży  w o ln o ś c i i  n ie p o d le g ło śc i naszej 
O jczyzn y .

W  o b lic zu  zb ro d n iczych  k n o w a ń  a m e ry k a ń s k ic h  podżegaczy w o 
je n n y c h , k tó rz y  w sk rze sza ją  W e h rm a c h t h it le ro w s k i i  m i l i  ta ry  zm 
ja p o ń s k i, p rz y g o to w u ją  n o w ą  a w a n tu rę  w o je n n ą  i godzą w  n ie 
pod leg łość P o ls k i L u d o w e j, ż o łn ie rz  p o ls k i w y tę ż o n ą  p racą  szko
le n io w ą  w zm a cn ia  s iłę  i  zdo lność b o jo w ą  W o jska .

L e tn i o k res  szko le n ia  p rz y c z y n ił s ię  do da lszego p o d n ies ien ia  
p o z io m u  w y s z k o le n ia  w o js k o w e g o  i  św ia d o m o śc i p o lity c z n e j ż o ł
n ie rz y , do spo tęgow an ia  p a tr io ty c z n e g o  d u ch a  lu d o w e g o  W o jska  
i  go tow ośc i do o b ro n y  u ko c h a n e j nasze j O jczyzn y , P o ls k i L u 
d o w e j .

D z ie ń  W o js k a  P o lsk ie g o  je s t m a n ife s ta c ją  b e zg ra n iczn e j w ie r 
ności i  o d d an ia  naszego W o jska  -ta ro d o w i, w ła d z y  lu d o w e j, P rz e 
w o dn iczce  n a ro d u  P o ls k ie j Z je d n o czo n e j P a r t i i  R o b o tn icze j i N a j
w yższem u Z w ie rz c h n ik o w i S ił Z b ro jn y c h , P re z y d e n to w i B o le s ła 
w o w i B ie r u to w i

S ze regow cy i  M a ry n a rz e ! P o d o fic e ro w ie  i O fic e ro w ie ! G enera 
ło w ie  i  A d m ira ło w ie !

W  im ie n iu  w ła s n y m  J x  p o le ce n ia  R zą d u  p o z d ra w ia m  W as 
w  D n ia  W o js k a  P o lsk ie g o  o ra z

r o z k a z u j ę ?

Oddać w  nasze j .sto licy —  W a rsza w ie  20 s a lw  a r ty le r y js k ic h  
w  d n iu  12 p a ź d z ie rn ik a .

N iech  ż y je  W o js k o  P o ls k ie  —  w ie rn a  s tra ż  p o k o ju  i  n ie n a ru s z a l
nośc i naszych  g ra n ic  na O drze  i N ys ie !

N ie ch  t y je  N a jw y ż s z y  Z w ie rz c h n ik  S ił Z b ro jn y c h , P re z y d e n t 
R zeczypospo lite j B o le s ła w  B ie ru t !

N ie ch  ż y je  C h o rą ży  św ia to w e g o  p o k o ju , p o g r o w *  faszyzm u , 
w ódz  w y z w o lo n y c h  n a ro d ó w , G e n e ra lis s im u s  Jó ze f S ta lm l

M in is te r O brony N arodow ej 
K O N S T A N T Y  R O K O S S O W S K I 

M arsza łek  Polski

Nieugięcie stać będziemy
na straży  p o ko jo w e j 

pracy naszego n aro d u
M e ld u n e k  z ło io n p  p rzez  o fic e ra  K am ińskiego  

na a k a d e m ii z o k a z ji D n ia  W o js k a
M ełdu .ie  k ie ro w n ic tw u  R zą

du i  P a r t i i  i  lu d o w i W a rsza 
w y , że w  ro k u  s z k o le n io w y m  
1950/51 p ie rw sza  W arszaw ska  
D y w iz ja  R e c h o ty  im . Tadeusza 
K o śc iu szk i, ja k  i  w s z y s tk ie  od 
d z ia ły  w o js k a  u z y s k a ły  d o b -e  
w y n ik i  w  w y s z k o le n iu  b o jo 
w y m  ł p o lity c z n y m .

O piera jąc  się na s ta lin ow 
skiej, now ej w o jenne j nauce 
zw yciężania, op ierając się na 
doświadczeniach b ra tn ie j A rm ii 
R adzieckie j i  doświadczeniach  
naszego w ojska, w ykonując  roz  
kaz M in is tra  O brony N arodo
w e j opanow aliśm y Jeszcze le 
p ie j naszą w spaniałą  broń,

w zm acniając przez to siłę  I  go
towość bojow ą naszego w ojska.

M y , żołnierze, kon tyn uu jem y  
piękne tradyc je  naszych boha
terów  spod Lenino. N a  ich  
p rz y k ła d a c h  u c z y m y  się p ło 
m iennego  p a tr io ty z m u  1 o f ia rn e j 
s łu żb y  d la  d o b ra  nasze j O j
czyzn y  L u d o w e j. C z e rp ie m y  n a 
tc h n ie n ie  w  naszym  ż o łn ie rs k im  
tru d z ie  z b o ga tych , p os tępow ych  
t r a d y c j i  n a ro d u  po lsk iego .

U czyn im y wszystko, b y  za - 
bezpieczyć ro zk w it i  szczęśliwe 
budow nictw o naszej O jczyzny i  
nieugięcie stać będziem y na 
straży pokojow ej pracy naszego 
narodu, na straży niepodległoś
ci naszej ukochanej O jczyzny.

Generałowie i oficerowie WP
u d e k o r o w a n i  m @ d a !e m

„Siły Zbrojne w Służbie Ojczyzny“
11 bm. w  z w ią z k u  z D n ie m  

W o js k a  P o lsk iego  M in is te r  O - 
b ro n y  N a ro d o w e j M a rs z a łe k  
P o ls k i K onstanty  Rokossowski 
u d e k o ro w a ł w  im ie n iu  P re z y 
d e n ta  R P  B olesław a B ie ru ta  
m ed a le m  „S iły  Z bro jne  w  S łu ż
bie O jczyzny" g ru p ę  g e n e ra łó w  
i  s ta rszych  o f ic e ró w  W o jska  
P o lsk ie g o  z Sze fem  S ztabu  G e
n e ra ln e g o  W P  w ic e m in is tre m

O b ro n y  N a ro d o w e j gen. b ro n i 
W . K orczycem  i  Sze fem  G łó w 
nego Z a rzą d u  P o lity c z n e g o  W P  
w ic e m in is tre m  O b ro n y  N a ro d o 
w e j gen. b ry g . M . N aszkow skim  
na  czele.

D e k o ra c je  m ed a le m  „ S i ły  
Z b ro jn e  w  S łu żb ie  O jc z y z n y “  
gen e ra łó w , o f ic e ró w  i  p o d o fic e 
ró w  o d b y ły  się ró w n ie ż  w  je d 
n o s tka ch  w o js k o w y c h .

P rz e m ó w ie n ie  g e n e ra ła  M a ria n a  N a szkou isk iego
G d y  w  8 -m ą  roczn icę  h is to 

ry c z n e j b i tw y  pod L e n in o , w 
8 -m ą  roczn icę  n a ro d z in  L u d o 
w ego W o jska  P o lsk iego  spog lą 
d a m y w stecz na p rze b y tą  d ro 
gę, g d y  w s p o m in a m y  w s z y s tk ie  
z w y c ię s tw a  odn ies ione  z a ró w 
no  na  f ro n c ie  w a lk i  z faszyz - 
m em  h it le ro w s k im , ja k  na f r o n 
c ie  p o ko jo w e g o  b u d o w n ic tw a , 
m ożem y s tw ie rd z ić  z dum ą, że 
obóz p o ls k ie j re w o lu c j i  w y k o 
n a ł te s ta m e n t p o le g ły c h  pod 
L e n in o , ż.e P o lska  w o ln a , s ilna , 
z g ra n ic a m i na O drze  i  N ysie , 
idąca  n ie z ło m n ie  k u  ś w ia t ły m  
d n io m  so c ja lizm u , P o lska , o k tó 
r e j m a rz y ł ż o łn ie rz  1 D y w iz j i  
i  p a r ty z a n t A L , z iśc iła  się.

Jedn akże  d roga , k tó rą  p rz e 
b y liś m y  od o w y c h  je s ie n n ych  
d n i 1943 r. —  p o d k re ś li ł m ów ca 
—  i k tó rą  k ro c z y m y  śm ia ło  n a 
przód, n ie  je s t a n i ła tw a , a n i u -  
s iana  róża m i. Jest to  d roga  u -  
porcz.yw e j, u s ta w ic z n e j w a lk i z 
c ie m n y m i s iła m i re a k c ji ro d z i
m e j i  za g ra n iczn e j. W a lk i o n ie 
pod leg łość P o ls k i, o je j  u t rw a 
le n ie , o u trw a le n ie  u s tro ju  dem o 
k r a c j i  lu d o w e j, o jego ro z w ó j ku  
s o c ja liz m o w i, w a łk i,  w  k tó re j 
p o w a żn y  w k ła d  posiada  ch w a łą  
b o jo w ą  o w ia n e  L u d o w e  W o js k o  
P o lsk ie . W y ro s ło  ono z d w ó ch  
o rg a n iz m ó w  z b ro jn y c h  —  I  A r 
m i i  P o ls k ie j z rod zo n e j na b ra t 
n ie j z ie m i ra d z ie c k ie j i  z p a r 
ty z a n c k ie j A r m i i  L u d o w e j, z 
o rg a n izm ó w , k tó ry c h  ko rz e n ie  
id e o lo g iczne  b y ły  w spó lne . XI 
p o d s ta w  obu o rg a n iz m ó w  leża 
ła re w o lu c y jn a , le w ic o w a  o r ie n 
ta c ja  p o lity c z n a , o r ie n ta c ja  na 
z w y c ię s tw o  Z w ią z k u  R adz iec
k ie g o  i na u ję c ie  w ła d z y  w  P o l
sce p rzez lu d  p ra c u ją c y  z k lasą  
ro b o tn iczą  na czele w  o p a rc iu  
o to  zw yc ię s tw o .

W yrosłe na tak im  gruncie  
ideologicznym  W ojsko Polskie  
jest od swego zaran ia  w ojskiem  
nowego typu, jakościow o od
m iennym  od starej, p rzedw rześ- 
riiow cj a rm ii polskiej, a rm ii 
któ ra  stanow iła  posłuszne n a 
rzędzie w  rękach rządzącej k l i 
k i faszystow skiej.

ID E O L O G IA  
K O Ś C IU S Z K O W C Ó W  
T K W IŁ A  G Ł Ę B O K O  

K O R Z E N IA M I  
W  P R Z E S Z Ł O Ś C I N A R O D U
Z ro d zo n a  na ziem i ra d z ie c 

k ie j  1 D y w iz ja  im . Tadeusza 
K o ś c iu s z k i p o w s ta ła  w  h e ro ic z 
n e j a tm osfe rze  W ie lk ie j W o jn y  
N a ro d o w e j Z w ią z k u  R adz iec
k iego , kszta łtow ała  swe oblicze 
pod w p ły w e m  ideologicznym  
w ie lk ie j P a r tii L en ina  - S ta lina, 
pod w p ływ em  W K P (b ), rosła 
pod tro sk liw ą  ojcowską opieką  
tow arzysza S ta lina . K o m u n iś c i 
p o lscy  H i la r y  M in c , A le k s a n d e r 
Z a w a d z k i, R om an  Z a m b ro w s k i, 
E d w a rd  O chab, Z y g m u n t M o 

d z e le w s k i i  w ie lu  in n y c h , za
h a r to w a n i w  K P P -s k ie j szko le  
w a lk i  k la s o w e j, z o d d a n ie m  i 
e n tuz jazm e m  w y k u w a li  re w o 
lu c y jn ą  św iadom ość żo łn ie rza . 
U c z y li go p ło m ie n n e j m iło ś c i 
o jczyzn y , w ska zu ją c , że o jc z y z - \ 
na to  n ie  gax’s tka  k a p ita lis tó w  j 
i  o b sza rn ikó w , lecz lu d  p ra e u - | 
ją cy , i  że je d y n ie  on. pod k ie -  I 
ro w ń ic tw e m  k la s y  ro b o tn ic z e j, ! 
m oże w y w a lc z y ć  o jczyznę  
p ra w d z iw ie  w o ln ą . U czyli żo ł
n ierza naszego głębokiego in te r
nacjonalizm u, uczyli miłości do 
państwa socjalizm u.

Ideologia, którą zaszczepialiś
m y naszym Kościuszkowcom  
tk w iła  głęboko korzeniam i 
w  przeszłości naszego n aro 
du, była  przedłużeniem  te
go nurtu , k tó ry  na przestrzeni 
w ieków  w yraża ł się w  walce  
uciem iężonych klas o w yzw o le 
nie. o postęp społeczny, k tó ry  
p rze ja w ia ł się w  polskiej Re
fo rm ac ji, w  postępowych d ą
żeniach Oświecenia, w  w alce  
narodowo -  w yzw oleńczej w ie 
ku X IX ,  w  działalności w ie l
kich  poetów rew olucjonistów  
M ick iew icza  i Słowackiego i 
k tó ry  znalazł n ajpe łn ie jszy  swój 
w y ra z  w  bohaterskie j epopei 
w alk  p ro le taria tu  polskiego o 
w yzw olenie  narodow e i społecz
ne, w  pięknych kartach i bo
haterskich postaciach działacze  
I P ro le taria tu , S D K F iL , T P S -  
Lew icy  i K F P .

W łaśn ie  m y . ru c h  re w o lu c y j
n y , i ty lk o  m y . w  dob ie  obec
ne j, w  dob ie  g n ic ia  i ro zk ła d u  
ś w ia to w e g o  system u k a p i ta l i 
s tycznego, re p re z e n tu je m y  i 
k o n ty n u u je m y  w szys tko  co 
sz lache tne  i  w ie lk ie  w  h is to r i i  
na rodu .

B U R Ż U A Z J A  Z D R A D Z A Ł A  
N A R Ó D

B urżuazja  po lska  n ie  p ro w a 
d z iła  , rz e c z y w is te j w a lk i z o k u 
pan te m  h it le ro w s k im , lecz czę
sto k o la b o ro w a ła  z n im  ja k o  ze 
s w y m  k la s o w y m  p o b ra tym ce m , 
p o ch ło n ię ta  je d n y m  ce lem  — 
n iedopuszczen ia  do w ła d z y  k la 
so’ ro b o tn ic z e j po w y z w o le n iu  
k r a ju  od h it le ro w c ó w . B u rżu a  - 
z ja  tw o rz y ła  sw o je  o rg a n iz m y  
zb ro jn e  do w a lk i  z w ła s n y m  lu 
dem. do w a lk i z w yzW o lic ie lką  
lu d ó w  z ja rz m a  obcego i ro d z i
m ego, A rm ią  R adziecką . T ak im  
tw orem  do w a lk i o restytuow a
nie w ładzy  kap ita lis tów  i ob-. 
szarn ików  w  Polsce była  w  in 
tencjach je j organizatorów  i 
k iero w n ików  i w  ich praktyce  
A rm ia  K ra jo w a.

P ro w o k a c ją  a n ty ra d z ie c k ą  e- 
m ig ra c y jn e g o  rządu  lo n d y ń s k ie 
go za c ic h y m  po p a rc ie m  je 
go m oco d a w có w  —  C h u rc h il
ló w , d y w e rs ją  ob liczoną  na n ie 
dopuszczen ie  do w sp ó ln e j w a l 
k i  żo łn ie rza  p o lsk iego  z ż o łn ie 

rzem  k ra ju  so c ja lis tyczn e g o  b y 
ła  od samego swego za ra n ia  a r
m ia  A n d e rs a .Ś m ie rte ln a  n ie n a 
w iść  do postępu, do Z w ią z k u  
R adz ieck iego, zw ie rzę cy  s trach  
p rzed  u tra tą  sw ych , k la s o w y c h  
p rz y w ile jó w  b y l m o to re m  d z ia 
ła n ia  re a k c ji podobn ie  ja k  s trach  
p rzed  re w o lu c ją  o k re ś la ! k ie r u 
nek p o l i ty k i  p iłsu d czyzn y  w  
Polsce p rz e d w rz e ś n io w e j. Lec* 
działan ie to skierow ane na za 
trzym an ie  postępu społecznego 
hyio równocześnie dzia łan iem  
antynarndow ym . zdradą w łasne
go narodu.

H IS T O R IA  P R Z E K R E Ś L I? ,A
P L A N Y  IM P E R IA L IS T Ó W
B ezce re m o n ia ln e  rz ą d y  roz

w y d rz o n y c h  b a n k ie ró w  W a ll 
S tre e t w  z m a rs h a lliz o w a n e j Eu
rop ie . b ru ta ln e  d e p ta n ie  su w e - 
rcnnośc i k ra jó w  ta k ic h  ja k  
F ra n c ja , W io ch y , B e lg ia , d la  - 
w ie n ie  ich  gospoda rk i, w y z n a 
czenie im  ża łosne j, u p o k a rz a 
ją c e j r o l i  s a te litó w  im p e r ia l iz 
m u  a m e ryka ń sk ie g o , w reszc ie  
nieszczęsny los J u g o s ła w ii w y 
d ane j na lu p  im p e r ia lis tó w  
p rzez zd ra d z ie cką  sza jkę  t ito w -  
ców  —  oto  odstrasza jące , p o n u 
re p rz y k ła d y  tego co n ios ła  P o l
sce re a liz a c ja  p la n ó w  B o ró w  
K o m o ro w s k ic h  i A n d e rsó w . T a 
la rów ' i K o p a ń sk ich . M ik o ła j
czykó w  i S o sn kow sk ich .

Lecz historia przekreśliła  te 
plany. Bohaterski w ysiłek  żoł
n ierza radzieckiego i kroczą
cego u jego boku żoinirrz.a pol- 

j skiego, zwycięstwo Z w iązku  
Radzieckiego nad faszyzm em  

\ stw orzyło  po raz pierwszy w  
naszych dziejach szansę bisto- 

j ryczną obalenia raz na z a w -  
i sze klasy w yzyskiw aczy.

P a rt ia  nasza n ie  z m a rn o w a ła  
| owoców ' zw yc ię s tw a  A r m i i  Ra- 
1 d z ie ck ie j. gdyż k ie ru je  się w  
| sw e j w a lce  n iezaw odną  buso lą  
j m a rk s iz m u  - le n in iz m u . gdyż o- 
1 p ie ra  się na dośw iadczen iach  

W K P (b ).
Nasze I.u d o w e  W o jsko  P o l

skie, w ie rn e  dz iec ię  n a ro d u  
po lsk iego . s to i n ie u g ię c ie  na 
s tra ż y  naszego b u d o w n ic tw a  
soc ja lis tycznego , na s tra ży  n a 
szych g ra n ic  na O drze  i N ys ie . 
W ra z  7 c a łym  na rodem , wyraz  
z c a łym  obozem  p o k o ju  g łę b o 
k o  p ra g n ie m y  p o ko ju , s trzeże
m y  p o k o ju , w a lc z y m y  o p o kó j. 
Jednakże  srodze p o m y lą  się 
bezcze ln i a g reso rzy  . im p e r ia l i
s tyczn i, je ś li naszą ś w ię tą  
w o lę  p o k o ju  zechcą ro zu m ie ć  
ja k o  naszą słabość.

W ła śn ie  d la tego , że p o k ó j po 
trz e b n y  je s t nam  ja k  powdeWze 
d la  re a liz a c ji naszych w s p a n ia 
ły c h  p la n ó w  b u d o w n ic tw a  so
c ja lis tyczn e g o , n ie  m ożem y l 
n ie  chcem y b yć  b e zb ro n n i. J e -

(Dokończenie na str. 4)

W przfiridyifiń Święta Odrodź,nnogn Wojska Polskiego

(O bsługa w łasna)
W  przeddzień Św ięta  Odrodzonego W ojska Polskiego w ieczorem  n licam i W arszaw y p rz r -  

ciągnęły uroczyste pochody. Za oddzia łam i w ojska podążała w arszaw ska m łodzież niosą« 
sztu rm ów ki i  pochodnie. M ieszkańcy Stolicy entuzjastycznie w ita li m aszerujących, da
jąc  dowód swych gorących nczuć, ja k ie  żyw ią  d la Ludowego W ojska Polskiego.

W  W A R S Z A W IE  pochód przeszedł u licam i: Puław ską. M arsza łkow ską, K ró lew ską, p rze* 
Plac Zw ycięstw a, K rak o w s k ie  Przedm ieście, N ow y Ś w iat, Plac Trzech K rzyży , A l. S ta lina.

N a  P R A D Z E  pochód w yru s zy ł sprzed gmachu Z ak ład ów  im . 22 L ipca i przeszedł u licam i: 
Targow ą, W ileńską, Szwedzką, Strzelecką, K onopacką i  I I  L istopada.

U lic a  P u ła w ska ... Ło p ocą  w  
górze cze rw one  i  b ia łc c z e rw o -  
ne s ź tu rm ó w k i...  Z a p a la ją  się 
pochodn ie ... F o rm u je  się d łu g i 
szereg. O tw ie ra  go cz w ó rk a  
m ło d y c h  ze te m p ó w e k  w  cze r
w o n y c h  k ra w a ta c h . Za n im i 
u s ta w ia  się m ło d z ie ż  rob o tn ic z a  
i  szko lna  z d z ie ln ic : Ś ró d m ie 
ścia i  M o ko to w a .

C ze ka ją  z n ie c ie rp liw o ś c ią . 
W te m  ro z le g a ją  się d ź w ię k i 
m arsza. Po c h w il i  p rz y b y w a  
o rk ie s tra  w o js k o w a . Za n ią  m a 
sze ru je  o d d z ia ł żo łn ie rzy .

D z ia rska  m e lo d ia  w o js k o w e 
go m arsza p rz e ry w a n a  je s t 
s p o n ta n ic z n y m i o k rz y k a m i: S ta 
lin  —  B ie ru t —  Rokossowski. 
T o  m ło d z ie ż  i  z ę b ra n i lic z n ie  
w a rs z a w ia c y  w ita ją  w o jsko .

R uszy li... d łu g im  w ężem  p o 
chód o k rą ża  P la c  U n ii L u b e l
s k ie j i  k ie ru je  się w  u lic ę  M a r 
sza łkow ską .

P rze ch o dn ie  z a trz y m u ją  się

na ch o d n ika ch . S erdeczn ie  w y 
m a c h u ją  rę k a m i. P o d c h w y tu ją  
o k rz y k i m ło dz ieży  i  w ra z  z n ią  
s k a n d u ją : Niech żyje  W o j- j
sko Polskie!

N a ro g u  K ró le w s k ie j s to i j 
g ru p a  u c z n ió w  i  z „o tw a r tą  b u 
z ią "  p a trz y  na p rz e s u w a ją c y  się 
ca p s trz y k . K ró tk a  ch w ila ... i  d o 
łą cza ją  się do szeregów.

—  Niech ży je  Z w iązek  R a 
dziecki —  ostoja pokoju! —  
w o ła ją . —  Pręcz z podżegacza
m i do w ojny!

Pokój! Pokój! P okó j! —
s k a n d u je  w c ią ż  m łodz ież . O r 
k ie s tra  w o js k o w a  g ra  m arsze... 

*
Ż ó łty  o d b la sk  p o chodn i, o -

k r z y k i,  odgłos m aszeru jącego  
w o js k a  w y w a b ia  m ie szka ń có w  j 
P ra g i p rzed  b ra m y  dom ów , do : 
o k ie n , na b a lk o n y . Po obu s tro -  ! 
nach  w ą s k ic h , c ie m n ych  u lic  
P ra g i tw o rz y  się szpa le r. R u -  i

c h liw e  ś w ia t ło  poehodn ! ro z ja 
śn ia  u lic z k i,  o ś w ie tla  p a trz ą 
cych  lu d z i, id ą cych  ż o łn ie rz y  
i m łodz ież .

W  je d n y m  z szeregów  k ro c z ą  
c z te ry  m ło de  ro b o tn ic e  ze S p ó ł
d z ie ln i D z ie w ia rs k ie j ..Tęcza“ .

K o l.  W acław a W ojdan  ma
sze ru je  ze w zru szen ie m  i z d u 
m ą. J e j m ąż je s t w  w o js k u —

M a sze ru je  ko l. E dw ard  Z a -  
b e ro w icz , ro b o tn ik  z W a rsza w 
sk ich  Z a k ła d ó w  G a rb a rs k ic h , 
p rze w o d n iczą cy  K o ła  Z M P  w  
G a rb a rn i N r  2.

W  p ie rw s z y m  szeregu masze
ru je  p rz o d u ją c y  żo łn ie rz , kol. 
Czesław Toczek, —  „ w  c y w ilu “  
ro b o tn ik  c u k ro w n i „ G a rw o lin “ . 
Radość i dum a ro z p ie ra  go, g d y  
p a trz y  na roześm iane  tw a rz e  
lu d z i w  okn a ch  i gdy s łyszy  
p rz e b ija ją c e  się p rzez d ź w ię k  
o rk ie s try  o k rz y k i id ą ce j za w o j
sk ie m  m łodz ieży ...

M . R . Ł  j



'Mowę formy współzawodnictwa 
w przemyśle węglowym

Z na n e  są pow szechn ie  ra d a -
n ía , ja k ie  P a r t ia  i  Rza.d posta 
w i ły  p rzed  p rze m ys łe m  w ę g lo 
w y m  w  okres ie  P la n u  6 - le tn ie -  
go. a m ia n o w ic ie : p o d n ies ien ie  
w y d o b y c ia  w ę g la  do 100 m i
l io n ó w  ton  w  ro k u  1955.

Z ad a n ia  te, b a rdzo  zaszczyt
ne, są zarazem  ba rdzo  tru d n e  
do re a liz o w a n ia . W y k o n a n ie  
ic h  o p ie ra  sie n ie  ty lk o  na b u 
d o w ie  i ro zb u d o w ie  k o p a lń , 
a le  p rzede w s z y s tk im  na sy
s te m a tyczn ym  w zro śc ie  w y 
da jn o śc i p ra cy  w  k o p a ln ia c h , 
będących  już. w  ru c h u . Na 
w z ro s t w y d a jn o ś c i w p ły w a  po 
w a żn ie  s tosow an ie  now oczes
n e j te c h n ik i i m a ksym a ln e  w y 
k o rz y s ta n ie  ś ro d kó w , ja k ic h  
ona dostarcza. A  w ię c  przede 
w s z y s tk im : m e c h a n iz a c ji i  e- 
le k t r y f ik a c j i . n a jb a rd z ie j p ra 
co ch ło n n ych  ro b ó t — u ra b ia 
n ia  i o d s ta w y  w ęg la . W zro s t 
w y d a ja  ości z a p e w n ia ją  ró w 
nież. s łuszne te ch n iczn ie  n o r 
m y  i a k o rd o w a n ie  ro b ó t;  w  
g łó w n e j je d n a k  m ie rze  zależy 
on  od ro z w o ju  s o c ja lis ty c z n e 
go w s p ó łz a w o d n ic tw a  p racy , 
s tan ow ią ceg o  p o d s ta w o w ą  
d ź w ig n ię  w z ro s tu  w y d a jn o ś c i.

U p arta  i zacięta w a lk a  gór
ników’ o system atyczny wzrost 
w ydobycia węgla, w  k tó re j 
ogrom ną rolę odgryw a g órn i
cza m łodzież, stanowi jeden z 
głów nych odcinków w ielkiego  
fro n tu  budow’y now ej Polski; 
Polski przeobrażającej się 
dzięki pracy i w ys iłko w i spo
łeczeństwa z k ra ju  zacofanego

I biednego w  k r a j  n ow ej tech
n ik i. w’ k ra j budujący sw oją  
szczęśliwą przyszłość —  Socja
lizm .

N a  czym  p o le g a  
wyższość no w ej fo rm y  

w s p ó łzaw o d n ic tw a  
w  g ó rn ic tw ie ?

O becnie  je s te śm y  ś w ia d k a m i 
p o w s ta n ia  n o w e j, w yższe j f o r 
m y w s p ó łz a w o d n ic tw a , sz la 
c h e tn e j, r y w a liz a c ji o t y t u ł  
na jlepszego  g ó rn ik a , n a jle p 
szej b ry g a d y , o d d z ia łu  i w re 
szcie k o p a ln i.  N o w ą  tę  fo rm ę  
z a in ic jo w a li po lscy g ó rn ic y  w  
p o ło w ie  w rze śn ia  b r. Polega 
ona na z a w ie ra n iu  k o n k re t 
n y c h  u m ó w  m ię d z y  p rze d s ta 
w ic ie la m i poszczegó lnych  za
w o d ó w  g ó rn iczych , m ię d zy  
b ry g a d a m i, o d d z ia ła m i i  k o 
p a ln ia m i z o b o w ią z u ją c y m i się 
p rze k ra cza ć  s w o je  n o rm y  o o - 
k re ś io n y  p rocen t.

W  s p e c ja ln e j książeczce .ru
m ow a o socjalistycznym  
w spółzaw odnictw ie“ w z y w a ją 
cy  i  w e z w a n y  w p is u ją  sw o je  
zo b o w ią za n ia  i w a ru n k i w spó ł 
z a w o d n ic tw a  w  d z ie d z in ie  w y 
d a jn o śc i. p ra w id ło w e j o b u d o 
w y , p rze s trze g an ia  zasad bez
p ieczeńs tw a  p ra cy , oszczędno
ści m a te r ia łó w  i inne . W  te j 
sam ej książeczce is tn ie ją  d w ie  
r u b r y k i,  w  k tó ry c h  n o tu je  się 
co m ies iąc  w y n ik i  obu w s p ó ł
za w odn iczących . P ozw ala to

U w a g a  Z a r z ą d y  
Organizacji Szkolnych ZMP

Już w najb liższych dniach rozpocznie się w szkołach średnich szko
lenie Z M P -o w skk  W roku bieżącym szkolenie prowadzone będzie syste
mem sem inaryjnym . System ten wym aga od ZM P-owców — uczestników 
sem inariów  sam odzielnej, rzetelnej I system atycznej pracy nad pr yswo- 
jeniern sobie przew idz ianej program em  b ib lio g ra fii do każdego tematu 
szkoleniowego. Dobre przygotow anie się każdego słuchacza do sem ina
rium  — to niezbędny w arunek aktyw ności słuchaczy na sem inarium  oraz 
żywej i tw órczej dyskusji.

Poniżej podajemy sph tem atów  j b ib lio g ra fii do zajęć sem inaryjnych 
kół ZMP w szkołach średnich

W najb liższych dniach znajdziecie na łamach ,,Sztandaru M łodych“  
specjalny a rtyku ł poświęcony spraw ie szkolenia politycznego w szkolnych 
organizacjach ZM P-owskich. (Red.)

B i b l i o g r a f i a
do za.fęć sem inaryjnych kół ZM P w szkołaeh średnM u

1. TEM AT: SFM D W W ALCE O POKÓJ
T. ATK IN S — M łodzież k ra jów  ko lon ia lnych I zależnych w alczy o w o l

ność. Wyd. , ,Książka i W iedza“  1951 r
— USA p rzygo tow yw ały  agresję przeciw  ludom A z ji. — Wyd. „K s iążka

' \V” edza“  19 50 r.
M łodzież wioska w alczy o pokój. — B ib lio teka M łodzieżowa — zeszyt 

nr 2 w jd  ..Książka i W iedza" 1950 r.
JOSE M AR TIN  — Franco to wojna — NFech iv je  pokój. „M ło d z ie ż  św ia 

ta "  nr 4, 1051 r
K U T Y  H O O KH AM  — M ordercy dzieci greckich odpowiedzą za swe

zbrodnie „M łodz ież  św ia ta “  nr .3, 1951 r.
Nap " 'A d  niłodz eży św iata. Cztery lata dz ia ła lności SFMD. B ib lio teka 

M łodzieżowa — zeszyt nr 1 wyd. ,,K s ’ążka i W iedza" 1950 r. 
W ywalczym y trw a ły  pokój, Wyd. ZG ZMP.
Ślubowanie uczestników I I I  Św iatowego Z lotu. „S z ta n d a r M łodych " 

nr 198(4"' ) A 20 V I I I  51 r.
E. BERLING UER — W oparciu o doświadczenia Z lo tu  naprzód ku no

wym zwycięstwem w walce o pokój. „S z ta n d a r M łodych " nr 200(408)A.

W M IC H AJLO W  — Zlot jest zakończony — walka m łod ze ży  o pokój 
trw a. „S z tandar M łod ych " nr 201(499)A. 23.V I I I .  1951 r.

W WOROSZYLSKI -  Cvkl reportaży z F es tiw a lu  „S z ta n d a r M łodych '*. 
B E L E T R Y S T Y K A
M. L. B IE L IC K I — Towarzysze walk* — wyd. „P ra sa  W o jskow a" 1950 r. 
JORGE AM ADO — Rycerz Sadz ci — wyd. ..Książka i W iedza".
— Droga do wolności wyd. „K s ’ążka i W iedza".

2. TEM AT: S T A L IN  —  W IE L K I PR ZYJA C IEL  
I  W YCHOW AW CA M ŁODEGO PO K O LEN IA

JOZEF STALIN  — K ró tk i życiorys, wyd. „K s iążka  i W :edza".
J W. STALIN —■ Do m łodzieży, wyd ,.K s:ążka i W iedza" 1949 r.
S MU RASZÓW — Przem ówienie S ta l'na  rw V I I I  Zjeżdzie Kom som ołu. 

(w broszurze „Len in ow sko  Stalinów ski K om som ol" „K s iążka  i W iedza" 
1930 r.).

S tro fy  o S ta lin ie  — wiersze poetów polskich, iryd . przez Zw iązek L ł- 
te ra tó V  Polskich, nakładem „C z y te J irk a " .

Wiersze o S ta lin ie  — w ybór w ierszy poetów radzieckich, wyd. „C zy- 
te ln 'k "

A. TOŁSTOJ — Chleb — wyd. „P rasa  W o jskow a".
POPOW — Stal i żużel.

3. TEM AT: TOW. B IER U T PR ZY JA C IE L  
I  W YCHOW AW CA M ŁO D Z IE Ż Y  PO LSKIEJ

Bolesław B ierut — Nasz przy jac ie l j nauczyciel — Wvd. ZG ZMP.
BOLESŁAW BIERUT -  Pbfwa; na I I I  Z jezdze  ZNP
BOLESŁAW  B IERUT — Przem ów ienie do abso lw entów  RAe. Pedafpo-

giczpych.

4. TEM A T: O PRACY ZM P W  SZKOLE
W. I. LEN IN  — O zadaniach Z w ą zkó w  M łodzieży wyd. „ K f lą f tw

I W iedza“ .
5. KAFTANÓ W  — Komsomol w walce o przodującą naukę • ku ltu rę  —

B ib lio teka  ZMP-owca. Seria z doświadczeń Komsomołu. Zeszyt n r 8 wyd.
„K s iążka  » W iedza" 1951 r.

0  pracy Kom som ołu w szkole wyd. „N aaza Księgarn i«  1961 t ,  
L I T E R A T U R A  P I Ę K N A .
A. S FM KO W — W spólnym i siłarn* (W oroblowe G óry). Srttttoti m prwey

m łodzieży Komsomol sicie j w szkole — „W ' naszej ś w e t lfc y "  nr pośw ię
cony 22 rocznicy powstania Komsomołu sierpień wrzesień 1961 r.

A. M A K A REN KO — C horągw ie na wieżach.

5. TEM A T: POSTAW A ZMP-owea
■kifc pow im en postępować ZM P-ow iec wyd. ZG ZMP (B ibF o tH t* tdbo 

leniom.** W arszawa, 1951 r.).
WL MAT W IN — Obowiązek, przy jaźń I odwaga „S z tandar M łodych "

z dnia 7.12.50 r.
ST NOW OCIEN — O niektórych cechach m oralnych ZM P-owca „M ie 

sięcznik ins trukcy jn y  ZM P “  — lu ty  195! r.
M. K A L IN IN  -  O wychowaniu kom urr stycznym . Wyd. „N asza Księ

g a rn ia “  Warszawa. 1950 r.
ALEKSANDRÓW  — O m oralnym  obliczu człow iek« radzieckiego, wyd.

„K s iążka  } W iedza" Warszawa 1950 r.
B E L E T R Y S T Y  K A
R POLEWOJ — Onowieść o p raw dziw ym  ezłow leko. W yd. „K s iążka

l Wiedza.
— Opowieść o synu — m atk i Koszewoja.
1 NEWERLY — A rc łrp e la g  ludzi odzyskanych.
KASIE I POLANOW SKI — U lica m łodszego syn«.
M. B IR IU K O W  — C z a iła  — „N asza Księgarn a " 1951

6. TEM A T: PZPR —  K IE R O W N IK  POLSKIEJ
KLA SY ROBOTNICZEJ I NARODU

—• PZPR — k ie row nik iem  naszej w a lk i o socja lizm . Wyd. ZG ZMP. 
Warszawa 51 (B :b Iio t s z k d .) .

R. BIERUT — Walka narodu polskiego o pokój 1 Pfcan 5-letnt (ref. w y 
głoszony na V I Plenum KG PZPR (Nowe D róg ’ nr 1 (25) styczeń — lu ty  
1951 r s tr. 8 -  49).

F DZIERŻYŃSKI — Pam iętn ik inęźm a. wyd. .Książka i W iedza" 1951 r.
O powiadanie d D zie rżyńskim  wyd. „K s iążka  » W 'iedza" 1951 r.

FIODOROW  — Podziemny Kom itet Obwodowy działa.

7. TEM A T: JAK C ZŁO W IE K  U JA R ZM IA  
PRZYRODĘ

— Jak człow iek stał słę olbrzym em  wyd. „N asza ks jegam ła “ .
—- .W ielkie budowle kom unizm u wyd. „K s iążka  i W iedza" 1950 r . 
AZAJEW — Daleko od Moskwy, wyd. „K s iążka  i W iedza" 1950 K  
A FISZ. — W yprzedzam y Legendę, wyd. „K s iążka  1 W iedza".
ADAM ÓW  — W egnanie w ładcy.
— S ta linow ski plan przeobrażenia przyrody. t

8. TEM A T: SPECJALNIE DLA O STA TN IC H  
K LA S POSZCZEGÓLNYCH TYPÓ W  SZKÓŁ

1) Szkoły ogólnokształcące — O pracy ZMP na wyższych uczelniach.
2) Trriuv'kMtn Górnicze -  O pracy ZMP w kopalniach.
3) Technikum  hutn icze — O pracy ZMP w hucie.
4) Technikum medalowe — O pracy ZMP w przemyśle.
5) Technikum chemiczne — O pracv ZMP w zakładach rhemłezwyd k
6) L iceum  Pedagogiczne — O 'pracy nauczycielskich kół ZMP. 
L ite ra tu ra  do punktów : 2, 3. 4, 5.
— .1. ST Al. IN  -  O zadaniach dzia łaczy gospodarczych.
— J STALIN  — Przem ów ienie na l-« /e ; Wszech. Naradź*« Stuchan. 

z książki „Zagad . le n in iz m u ", wyd. „K s iążka  i W iedza" 1949 r.
— RARIŃO W ICZ — M łodzież pewnej fab ryk i wyd. „K s iążka  I W iedza" 

1951 r
— K O R A B IE LN IK O W A  — Nasza próba kom som olskiego oszczędzania.

w \d . „K  siążka i W iedza" 1951 r.
—■ANRLIEW SKAJA — Szkoła M is trzów  — wyd. „K s ią żka  I W iedza"

1951 r
— L IP IŃ S K A  — MÓJ awans — wyd. „K s iążka  i W iedza" 1951 r.
— <( I BOR - RYLSKI — W ęgiel -  wyd. „K s iążka  I W iedza" 1951 e.
— BRANDYS — Początek opowieści.
— SZOŁOCHOW — Zaorany ugór.
L ite ra tu ra  do punktu fi
— PANICZ — Droga Nauczycielsts 

g a rn ia ".
— LFONT1EW -  Przyszłość nale*y

twa Ludu wg f  — wrdu „Waera K*4ę-

ntełu w rd . „K«(ą?Va I W iedza".
M AKARENKO — Poemat Pedagogiczny — wyd, „K s iążka  1 W iedza“ .

t n ż  1 Y T O \ 1  B U M

W icedyrektor Departam entu Techniki 
Górniczej M in is te rs tw a  G órn ictwa

każdem u g órn ikow i co m ie 
siąc porów nyw ać w y n ik i w ła 
snych osiągnięć z w y n ik a m i 
tych, z k tó ry m i w alczy  o p ie r
wszeństwo. N a  podstawie tych  
um ów. ro zw ija  się szlachetna  
ry w a liza c ja  pom iędzy poszcze
gólnym i górn ikam i, zespołami, 
i ca łym i ko p a ln iam i o osiąg
n ięcia najw yższe j w ydajności 
i jakości pracy. Z  te j szlachet
n e j ry w a liza c ji w y ła n ia ją  się 
dzięki p orów nyw an iu  w y n i
ków  u ła tw ionem u spisaniem  
um ow y najlepsi. n a jb ard z ie j 
o fia rn i i najszybcie j opano
w u ją c y  i w prow ad za jący  no
w ą  technikę poszczególnych 
zaw odów  górnicy. B ryg ady  i 
górnicy, k tó rzy  d zięk i now e
m u w spółzaw odnictw u o trzy 
m u ją  zaszczytny ty tu ł n a jle p 
szego w  kopaln i podpisują u -  
m ow y z najlepszym  g órn ik iem  
in n e j kopaln i. I  tak  na podsta
w ie  wszechstronnego porów 
n yw an ia  w y n ik ó w  pracy, d ro 
ga stopniowych e lim in ac ji —  
brygady, lub  górnicy, k tó rzy  
zw yciężą w  tej szlachetnej 
w alce  o trzym a ją  ty tu j n a jle p 
szego w  danym  zawodzie gór
n ik a  w  Polsce. Podobnie p rze
biegać bedzie w a lk a  o u zy 
skanie ty tu łu  najlepszego od
działu .

N a jw ażn ie jszym , cha ra kte 
rystycznym  m om entem  w  no
w y m  w spółzaw odnictw ie jest, 
ja k  to o rzek li górnicy, jego  
konkretność i „nam acalnośe“. 
D o tychczas  g ó rn ik  czy b ry g a 
da w s p ó łz a w o d n ic z y li z p a 
p ie rk ie m . Obecnie podpisują  
um owę z żyw ym  człow iekiem , 
z drugim  górn ik iem  lub  z 
drugą brygadą. Od m o m e n tu  
p o d p isa n ia  u m o w y  k a ż d y  ze 
w sp ó łza w o d n iczą cych  m a  m o
ż liw o ś ć  s y s te m a tyczn e j k o n 
t r o l i  za ró w n o  s w o je j p ra c y , 
ja k  i to w a rzysza , z k tó ry m  
ry w a liz u je .

N o w ą  fo rm ę  w s p ó łz a w d n i-  
c tw a  ce ch u je  w ię c  p rzede 
w s z y s tk im  k o n k re tn o ś ć , ła 
tw o ść  k o n t ro l i  i  m o ż liw o ść

łatw ego porów nyw an ia  osiąg
n iętych w yn ikó w .

W s p ó łzaw o d n ic zą cy m  
trz e b a  pom óc i otoczyć

ich serd eczn ą  o p ie k ą

N o w a form a w spółzaw odni
ctw a staje się coraz p o p u la r 
n ie jszą  w śró d  sze ro k ich  mas 
g ó rn ik ó w . W śród p ionierów  
tego w spółzaw odnictw a znów  
stanęła w  p ierw szych szere
gach polska m łodzież. P o sy
p a ły  się ju ż  lic z n e  zo b o w ią za 
n ia  m ło d y c h  g ó rn ik ó w . U m o 
w y  o w s p ó łz a w o d n ic tw ie  so
c ja lis ty c z n y m  p o d p is u ją  n ie  
t y lk o  g ó rn ic y  i  b ry g a d y , p ra 
cu ją ce  bezpośredn io  na w ę g lu , 
a le  i  p ra c o w n ic y  k o p a lń , za
t r u d n ie n i p rz y  ro b o ta c h  p o 
m o cn iczych  na d o le  i ’na po
w ie rz c h n i.

In ic ju ją c  w spółzawodnictw o  
o ty tu ł najlepszego górnika, 
górnicy polscy w zorow ali się 
na swych radzieckich  ko le 
gach.

Z ap a l 1 entuzjazm , z  ja k im  
p rzys tąp ili do nowego w spół
zaw odnictw a górnicy polscy, 
opieka, ja k ą  państwo otacza 
to w spółzaw odnictw o w skazu
je , że rów nież i u nas w a lk a  
o ty tu ł najlepszego górnika  
stanie się —  podobnie ja k  w  
Z w ią zk u  R adzieckim  —  spra
w ą  honoru i bohaterstw a  
w szystkich  górników .

W  kopa ln i „Zabrze -Zachód“ 
w  ciągu pierw szych czterech  
dni po ogłoszeniu nowego  
w spółzaw odnictw a ponad 500 
górników' podpisało um ow y. 
T a k ie  m asow e zg łoszen ia  n o 
tu je m y  i  na in n y c h  k o p a l
n ia ch . W a lk a  o t y t u ł  n a jle p 
szego w  zaw odz ie , a w ię c  o 
t y t u ł  na jlepszego  c ieś li, rę b a 
cza, ładow acza , na jlepsz.ej 
b ry g a d y , o d d z ia łu  itp . rozp o 
częła się. P rz y c z y n i się ona 
na p e w n o  do s ta łego  w z ro s tu  
w y d a jn o ś c i p ra c y  i  w y d o b y c ia  
w ęg la .

W  zw iązku  z powyższym  
przed w szystk im i ogn iw am i 
Z w ią zk u  Zawodowego G ó rn i
ków  stanęły nowe i poważne

zadanfa. WspółzawoflWłctwo o
ty tu ł najlepszego górn ika  i 
najlepszej b rygady opiera «ię 
bow iem  organ izacyjn ie  o n a j
niższe ogniw a zw iązkow e: ra 
dy oddziałow e, g rupy zw ią z 
kow e. Do grup zw iązkow ych  
należy pomoc w  ustaleniu zo
bow iązań i zaw ieran iu  um ów  
m iędzy w spółzawodniczącym i, 
k tó rzy  p ow inn i posiadać 
m n ie j w ięcej jednakow e do
świadczenie zawodowe i w y 
konyw ać m n ie j w ięce j tę samą 
norm ę. Zadan ia  te m ogą w y 
pełnić ogniw a zw iązkow e je 
dynie w  drodze stałego ko n 
tak tu  ze w spółzaw odniczący- ! 
m i, dokonyw ując bieżąco kon 
tro li w yk o n y w a n ia  podjętych j 
zobowiązań.

Now e i poważne zadan ia w  j 
zw iązku  z now ym  w spółza
w odnictw em  stoją rów nież j 
przed organ izac jam i p a r ty j
n ym i i zetem pow skim i, przed  
adm in is trac ją  kopalń, a zw ła - 1 
szcza przed dozorem g órn i- j 
czym i re fe ren tam i w spółza
w odnictw a.

Do tych ostatnich należy  
rea lna, techniczna opieka nad  
w spółzawodniczącym i, niesie
n ie  im  pomocy, usuw anie prze  
szkód, uspraw nien ie  odstawy  
urobku, dostaw y m ate ria łó w  
do przodków , zaopatryw anie  
w  wozy; należy do nich troska
0 dobrą w en ty lac ję , bezpie
czeństwo pracy, opiekę i po
moc dla górn ików  pracujących  
przy  pomocy w ręb ia rek , łado 
w arek . kom bajnów  i przenoś
n ikó w  zgrzebłow ych: troską o 
dobry stan maszyn i ich w ła 
ściwe w ykorzystan ie . S praw y  
te regulu je  szczegółowo spe
c ja lne zarządzenie M in is tra  
G órn ictw a.

N ow a fo rm a w spółzaw odni
ctw a w  przem yśle w ęgłow ym  
świadczy w ym o w nie  o wzroście  
świadomości górników , k tó rzy  
nie zw ażając na trudności, 
zwycięsko je  pokonując, m yślą  
nieustannie o nowych form ach
1 m etodach pracy, m yślą ja k  
p ra w d z iw i gospodarze, um ie
jący  rozw iązać palące p roble
m y swojego przem ysłu i swo
jego k ra ju .

Wspólnota
europejska

M asza  g r o m a d a  m u s i
wykonać obowiązki wobec Państwa

— mówi m łodzież z g m in y  K iszkow o
M łodzież w ie jska  k ilk u  grom ad gm iny K iszkow o, pow. gnieźnieński, w oj. poznańskie, 

dzięki zapoznaniu rodziców z korzyściam i, ja k ie  przynosi chłopom  kon trak tac ja  trzody cnie 
w n e j oraz ze znaczeniem  chowu św iń dla rozw oju  całej gospodarki k ra ju , doprow adziła  do 
zakon trak to w an ia  przez rodziców  dodatkow o 475 tuczników  i do zarejestrow ania 8 m acior.

Synow ie i córki chłopów, k tó rzy  zako n trak to w ali te sztuki. Z M P -o w c y  i n iezorganizo- 
w ani, pom agają rodzicom  w  chow ie tuczników , otaczają tu czn ik i, m aciory i prosięta tros

ka onieka uczą sie p row adzen ia  racjonalnego chowu trzody ch lew nej z książek i do-k liw ą  opieką, uczą się p row adzen ia  racjonalnego
świadczeń starszych, współzawodniczą w  osiągnięciu najlepszych w y n ik ó w  hodowli.

M łodzież gm iny K iszkow o w ys ła ła  wspólny list do m łodzieży  F ab ry k i Kw asu Siarkow ego  
w  W izow ie, w' k tó rym  donosi o swoich osiągnięciach i zobow iązaniach oraz zapew nia m ło 
dzież robotniczą, że w szystk im i s iłam i dążyć będzie do tego, aby pomóc w  z likw id o w an iu  
spekulacji, wzm óc produkcję hodow laną i p rzyczynić się do szybszego przezw yciężenia  
trudności na ryn ku  m ięsnym .

Z M P -o w c y  i m ło dz ież  g m in y  
K is z k o w o  — g ro m a d y  C h a rze - 
w o . S ła w n o , S krze tuszew o, 
W ęgorzew o , U ja z d  i  M y s z 
k i —  d a ła  p rz y k ła d  w s z y s t
k im  ko łom . Z M P  na w s i i  ca 
łe Jm ło dz ieży  w ie js k ie j.

N ie d o s ta te k  m ięsa, ja k i  o d 
cz u w a ją  lu d z ie  p ra c y  w  m ie ś 
cie, .p o ru szy ł do żyw ego  sy 
n ó w  i c ó rk i p ra c u ją c y c h  c h ło 
pów , za ró w n o  Z M P -o w c ó w , 
ja k  i  n ie  na leżącą  do Z M P  m ło  
dzież g m in y  K is z k o w o . A k t y 
w iś c i p o w ia to w i bez t ru d u  w y 
ja ś n i l i  te j' m ło dz ieży , że lu d 
ność p ra c u ją c a  m ia s t d la tego  
odczuw a n ie d o s ta te k  m ięsa, bo 
w ro g o w ie  naszego b u d o w n i
c tw a  w y k o rz y s ta li różne  t r u d 
ności i  n ie d o c ią gn ię c ia  naszej 
g o sp o d a rk i na w s i. S p o w o d o -

C O  DIABLE ROBISZ? -  BŁOTO
czyli „Głos A m eryk i“ in form uje...

O  dlahłe roMsgf
Błoto palę...
A lho-ż o im) będzie sfe palić?

Nie — ale ludzie pomyślą, 
że chcę cu i pokazać..

Takie oto stare powiedzonko 
stosują u nas na wsi do ta 
kich ludzi, którzy robią  coś, 
co nie ma sensu, a chcą, że
by ludzie  u w ie rzy li, iż to 
ma w łaśnie sens. Chłopi w y
g łaszając tę sentencję pukają 
się nawet czasem znacząco w 
czoło...

Sztuczki w ięc w  rodzaju 
„p a le n ia  b ło ta “  — są na wsi 
dostatecznie znane i tra fn ie  
oceniam  — ł aż dziwne, że 
tacy starzy i w ysłużeni Ik a 
rze jak ci. k tó rzy zasiadają w 
„G łos ie  A m e ryk i"  nic o tym  
nie w iedzą...

No, bo gdyby w iedzie li, to 
by nie p róbow ali chyba. A tu 
p róbują...

Oto niedawno z jednej ga
zetki am erykańskiej wycho
dzącej w języku po lskim  — 
z „G ło su  C hicagow skiego“  
w z ię li garstkę błota, w ym ie
sza li, w yg n ie tli I sporządzili 
coś w rodzaju „p rzeg lądu  
p ra s y ". A nuż pom yślą lu 
dzie, że b ło tko  to benzyna 
I uda się „cu d  pokazać“ ?

Ale b łotko b ło tk iem  — cu
chnie k łam stwem  tak, — że

a ż ^ w  nosie kręci. — Gdzie 
mu tam  do palenia się...

Oto co niedawno p raco w i
cie ze łga ł autor a rtyku łu  w 
„G ło s ie  C hicagow skim “ , któ
ry  to a rtyku ł „G łos  A m ery
k i “  w  te pędy w ykorzysta ł

Masz d  los — nawet
„S z tandar M łodych“  poskar
żył się łebskim  panom z za
chrypniętych od łga rstw a  

j .¿Głosów“ .
i W yobraźcie sobie, czyte ln i*
: cy, do czego dojdzie? Nie w y- J obrażacie sobie? No to posłu- 

Okazuje się, że ch łop i u b a jc ie :  „J v k  tak dalej pójdzie 
nas w Polsce nic chcą -  u- ~  . y ró ż ą  amerykańscy prorocy 
ważacie — kos*ć. Nie chcą — *° c^ ło P' nawet siać prze- 
ł ty le . N iegodziw i kom uniści ! s*anA b° P° co * d la ^o- 
w ypędzają ch łopów  na pola. 2 ° •
a ch łop i ze św iętym  zapałem j ^  te?o ostatn iego nie
w raca ją  z powrotem  do do- j naj n ię jszej w ątp liw ości, 
mu. Łatwo zresztą domyśleć przesta liby nawet zaraz —

powrotem  do do- 
Łatwo zresztą domyśleć 

się po co. Pewnie dlatego, 
żeby grom adnie słuchać „G ło '- 
su A m eryk i“  — źe też o tym  
zapom niano „p o in fo rm o w a ć “  
w audycji...

Och. ja k i te rro r . Och, ja 
kie bezpraw ie .........N ik t jakoś
daw nie j nie w ygan ia ł ch ło
pów do żn iw  — p il i ł  ze w zru 
szeniem „G ło s  A m e ry k i"  -  a 
robota była na czas zrobiona 
I chleba w Polsce n igdy nie 
b rakow a ło ...“

Ho, ho
sy

to d  byty a a -

Ale posłuchajcie ty lko  da
le j: „S z tandar M łodych“  skar 
ży się — dowodzi I ani się nie 
za jąkn ie „W o lne  rad io “ , — 
że znaczna, część m łodzieży 
w ie jsk ie j nie pokazuje się w 
polu w o gó le ".

proszę panów — ani chybi 
przesta liby — w ysłuchawszy ; 
tak znakom ite j audycji. 1 po
k ład lib y  się na ziemię Ze 
śmiechu oczywiście. Bieda z 
tym  ty lko , że nie s łucha li, bo 
w łaśnie s ia li.

Bo to proszę „G ło s ó w " u i 
nas w' Polsce teraz siew je- ! 
sienne. Żytko — może pano- • 
wie przypadkowo słyszeli — 
obrodziło , nie można narze
kać. — Około 13 kw in ta li z 
ha. Troszkę nawet więcej niż 
przed wojną. O 2—-3 kw in ta le  
na hektar. Pracy faktycznie by 
lo troszkę w ięcej, bo jak lep 
sze żytko, to  tak zw ykle bywa. 
Ale m yśm y tu nie bardzo na
rzeka li — bo to i te 25.000 
trak to rów  m am y 1 k ilka d z ie 
siąt tysięcy żn iw iarek  1 sno- 
pow iązałek... Jakoś nam te

żniwa poszły — nawet o k l i 
ka dni ■zakończyliśmy wcześ
nie j n iż p rzew idyw a liśm y.

A z tym  wypędzaniem  — to 
jednak przesada. U nas nie 
Ameryka — gdzie w jednym  
ty lko  stanie Oklahoma co
dziennie spółk i ka p ita lis tycz 
ne pozbaw ia ją  ziem i 18 fa r
m erskich rodzin . U nas na
wet nie ty lko  z z iem i, ale 1 
na ziem ię nikogo się nie w y 
pędza. Ludzie jakoś się tak 
pr yzw ycza lli, że sami Idą. 
Prawdą, w ie lu  chłopów 
przyzw ycza iło  się do wychodzę 
nla na pole po wojn*c dopie
ro. Przed w o jną  nie b y li 
p rzyzw ycza jen i, bo nie m ie li 
ziem i. To b y li tacy — proszę 
panów — jak ich  wy dz is ia j 
w Ameryce macie 5 m ilionów . 
Bezrobotni.

\  dziś już  tych bezrobot
nych nie mamy. Część dosta
ła ziemię, część poszła budo
wać przem ysł. Nawet nieźle 
buduje... Panowie może coś 
niecoś słyszeli o Kędzierzy
nie? A o W izowie, proszę pa
nów? Co prawda niedawno u- 
ruchom iliśm y — ale fab rycz
ki niczego... Tak coś m ówią, 
że ten W izów  to  jedna z n a j
w iększych w Europie fabryk. 
Produkuje kwas s iarkow y po
trzebny do wyrobu nawozów 
sztucznych w łaśn ie  d la  tych 
chłopów, którzy zdaniem pa

nów leże li cały boży rok  <fo
góry brzucham i, żeby się pa
nom podobało...

Os’ągn ięcU  zaś Jakoś rlę
panom nie podobają. No coż 
— przykro  nam, ale jakoś 
przeżyjem y ten cios —• co 
przy jdz ie  zresztą nam tym  
ła tw ie j, że jak w iadom o nie 
jesteśmy objęci planem M ar
shalla...

A k iedy Już pow ołujecie  się
na nasze pismo — pozwólcie 
ina łe  pytan ie .

Drobne. Czy od czasu, kie
dy ten g łupkow a ty  dz ienn i
karz am erykański z przed
wojennego dowcipu, k tó ry  po 
przyjeździe  do F rancji i roz
m owie w porcie z jednym  ru 
dym Francuzem, napisał do 
k ra ju , że wszyscy Francuzi 
m ają w łosy koloru m archew
ki — n ic się u panów w 
metodach propagandy nie 
zm ieniło?

No, no — a m ówią, że A- 
m eryka to nowoczesny kra j..

U nas na wsi ch łop i słu
chając podobnych h is to r ii pu
kają się znacząco w czoło... 
Że to niby z g łów ką  nie do
brze. Tak Jak u jednego *  a- 
m erykańsklch m in is tró w  — co 
to jak panowie wiedzą, dotąd 
łga ł, aż wyskoczył oknem.., 

(W IS .)

w a li o n i w y  sp rze d a w a n ie  i w y  
rz y n a n ie  m a c io r, p rzez n ie 
k tó ry c h  ch łopów , w y w o ła li  
zm n ie jszen ie  h o d o w li ś w iń , za_ 
czę li n a m a w ia ć  ch ło p ó w  do po 
ta je m n e g o  u b o ju  tu c z n ik ó w  i  
do sp rze d a w a n ia  sp e ku la n to m , 
za m ias t p a ń s tw u . W  rz e c z y w i
stości sprzedaż m ięsa i tu c z n i
k ó w  s p e k u la n to m  w y c h o d z i na 
n ie k o rz y ś ć  ch ło p ó w  i na  n ie 
k o rzyść  ca łe j g o sp o d a rk i n a 
szego k ra ju .

U ś w ia d o m ie n i przez ak ty 
w is tó w  Z M P -o w c y  o raz uś
w ia d o m io n a  z k o le i p rzez ty c h  
Z M P -o w c ó w  ca ła  m ło dz ież  
g ro m a d  p o w ie d z ia ła  sobie s ta 
now czo : —  nie m ożem y pa
trzeć bezczynnie na robotę 
w roga, k tó ry  szkodzi ro zw o 
jo w i naszej O jczyzny, nie m o
żem y się zgodzić, aby nasze 
grom ady nie w y w iąza ły  się z 
obow iązków  wobec państw a i 
narodu!

W  Imię so|uszu
robotniczo-chłopskiego
C h ło p c y  i dz iew czę ta  p o czu li 

w ie lk ą  o d p ow ie dz ia ln o ść  w o 
bec ro b o tn ik ó w , z k tó ry m i 
w s p ó ln ie  b u d u ją  c h ło p i now ą, 
szczęśliw ą  p rzysz łość  ca łego 
n a ro d u , w s p ó ln ie  ponoszą o f ia 
r y  d la  k r a ju  i w s p ó ln ie  p o k o 
n u ją  tru d n o ś c i, ja k ie  s to ją  na 
drodze. P rzec ież  w ę g ie l, s ta l, 
m a szyn y  i  u rządzen ia , ja k ie  
w y ra b ia ją  ro b o tn ic y  w  fa b ry 
ka ch  i  ja k ie  w y ra b ia ć  . będą, 
n ow e  w ie lk ie  fa b ry k i,  k tó re  
w  ca łe j Polsce b u d u ją  ro b o tn i
cy —  to  w szys tko  u lepsza  ż y 
c ie  w s i: p o w s ta ją  now e  szko
ły ,  b ib l io te k i i ś w ie tlic e , co ro 
k u  p ra c u je  na  po lach  w ię ce j 
t r a k to ró w  i m aszyn , p o w s ta ją  
n ow e  d ro g i, m osty , l in ie  e le k 
try c z n e , ta m y  i e le k tro w n ie  
w odne . D z ię k i te m u  zw iększa  
się dostaw a  to w a ró w  p rze m y
s ło w ych  d la  w s i i  w z ra s t i  u ro 
dza j ną c h ło p s k ic h  po lach .

B u d o w a  p o d w a lin  n o w e j 
P o ls k i —■ to w sp ó ln e  d z ;elo 
ro b o tn ik ó w  i  ch ło p ó w , to  w sp ó ł 
na w a lk a  z tru d n o ś c ia m i. O d 
ty c h  o b o w ią z k ó w  n ie  m ożna 
się u ch y la ć , n ie  w o ln o  os ła 
b ia ć  b o jo w e g o  so juszu  ro b o t
n icz o -c h ło p s k ie g o  i  szkodzić  
w ła s n e j O jczyźn ie .

Prawda pokonała 
trudności

Z ro zu m ie li to m łodzi gm iny  
K is z k o w o  i  ru s z y l i do a g ita c ji.  
W  236 n u m e rze  „S z ta n d a ru

M ło d y c h “  o p isa liśm y , ja k ie  
tru d n o ś c i m u s ie li p o k o n y w a ć  
m ło d z i a g ita to rz y  S ła w n a , za
n im  z a k o n tra k to w a li 12 tu cz 
n ik ó w . . C h ło p i g m in y  K is z k o 
w o  z n a jd o w a li się pod s iln y m  
w p ły w e m  s p e k u la n tó w  i in 
n y c h  w ro g ó w , k tó rz y  p rz y  po 
m ocy  k ła m s tw  i p lo te k  zn ie 
c h ę c ili ch ło p ó w  do k o n tra k ta 
c j i  i  lu d z ie  często n ie  c h c ie li o 
n ie j w  ogó le  s łuchać.

P rz y p o m n ijm y  tu  jeszcze 
ra z  i jeszcze ra z  p o d k re ś la m y , 
że je ś li Z M P -o w c y  i s k u p io n a  
w o k ó ł n ic h  n ie zo rg a n izo w a n a  
m ło d z ie ż  u z y s k a li c a łk o w ic ie  
d o b ro w o ln ą  zgodę ro d z ic ó w  na 
z a k o n tra k to w a n ie  475 d o d a t-  
k o w y a h  tu c z n ik ó w  o ra z  za re 
je s tro w a n ie  8 m a c io r, to- sta
ło się tak  ty lko  dzięki tem u, 
że m łodzi ag ita to rzy  znali b a r
dzo dokładnie zasady k o n tra k 
tac ji i je j znaczenie d la k ra ju , 
że p o tra fili odpowiadać na  
w szystkie pytan ia  i  zarzu ty , 
rozb ijać  doszczętnie k łam stw a  
w rogów  i rozpraszać w ą tp li
wości chłopów rzeczow ym i, 
p rzekon yw ającym i argum enta
mi.

Walka o ulepszeni«
hodowli

M ło d z ie ż  g m in y  K is z k o w o  
n ie  ty lk o  z a k o n tra k to w a ła  
tu c z n ik i,  a le za b ra ła  się do po
m ag a n ia  ro d z ico m  w  o s ią g n ię 
c iu  ja k  n a jle p s z y c h  w y n ik ó w  
w  ch o w ie  z a k o n tra k to w a n y c h  
s z tu k  i w z ię ła  je  pod t r o s k l i
w ą  op iekę . D z iew czę ta  i  c h ło p  
cy  zapozna ją  się z ks ią że k  i  
dośw iadczeń  s ta rszych  z ra c jo 
n a ln y m  ch o w e m  ś w iń  i stosu
ją  go w  p ra k ty c e , d b a ją  o n a -  
ie ży te  u trz y m a n ie  sz tuk , ży 
w ie n ie  i h ig ie n ę , p rz y  czyn n e j 
pom ocy g ru p  h o d o w có w  sw o
ic h  g ro m a d .

I  o to  g m in a  K is z k o w o , k tó ra
pod w zg lędem  k o n t ra k ta c j i  
trz o d y  c h le w n e j z n a jd o w a ła  
się na o s ta tn im  m ie jscu , zaczy
n a  za jm ow ać , d z ię k i m ło d z ie 
ży  p ie rw sze  m ie jsce  w  p o w ie 
cie.

Z M P -o w c y  *  C harzew a
S ła w n a , S krze tuszew a, W ęgo
rze w a , U ja z d u  i M yszek  o raz 
n ie zo rg a n izo w a n a  m ło dz ież  
ty c h  g ro m a d  d a li d o b ry  p rz y 
k ła d  ca łe j m ło dz ieży  w ie js k ie j.  
Za p rz y k ła d e m  ty m , p o w in n o  
pó jść  każde  k o ło  Z M P  na w s i 
i  w ra z  z n im  ca ła  m ło d z ie ż  
w ie js k a .

J. O L R R Y C H T

DANIEL RUDNICKI

P O D  L E N I N O
A u to r tego w spom nienia b ra ł odział w  b itw ie  pod Len ino , jako  dowódca d rużyny  Jednego z p u łków  I-w eJ  D y w iz ji. 

O pow iada on o pierwszych godzinach b itw y . Później został ranny. P u łk i kościuszkowców w  zażartych w a lkach  zdobyły  
trzy  lin ie  obronne n iep rzy jac ie la  i m im o wściekłych a takó w  h itlerow ców , u trzym a ły  je  aż do zluzow ania przez Jednostki 
A rm ii R adzieckie j.

B itw a  pod Lenino, w  k tó re j żo łn ierz polski w a lczy ł u hoku żo łn ierza radzieckiego stała się d la  naszego Lodowego  
W ojska, d la  naszego narodu sym bolem  polsko-radzieckiego b ra ters tw a  broni, sym bolem  n ierozerw aln e j w ięzi naszej Lu 
dow ej O jczyzny z w ie lk im  K ra je m  Rad.

O, ś w ic ie  ciszę z ie m ia n k i 
sz ta b ow e j sza rp n ą ł g w a łto w n y  
d zw o n e k  te le fo n u  po low ego. 
S ta rszy  a d iu ta n t  b a ta lio n u , p o 
ru c z n ik  O le ch n ow icz , m o m e n 
ta ln ie  z rz u c ił z s ieb ie  koc, ze r
w a ł się z p ry c z y  i  p rz y p a d ł do 
s łu c h a w k i. N a raz  d z iw n ie  spo
w a ż n ia ł: „A le ż  ta k , o b y w a te lu  
m a jo rze , godz ina  s iódm a zero, 
zero, zam e ld o w a ć  gotow ość... 
s k rzy ż o w a n ie  d ró g  Ż u k o w o  —  
B ie łu ch y ... T a k  je s t, w s p ó łrz ę d 
ne znane... ro z k a z !“  P o ru c z n ik  
t r z y m a ł jeszcze c h w ilę  rę k ę  na 
s łuchaw ce , ja k  g d y b y  się nad  
czym ś g łęb o ko  z a s ta n a w ia ł i  
nag le  rz u c ił rozb u d zo n e m u  ze 
snu g o ń cow i sz tabu:

—  N a ty c h m ia s t z a w o ła jc ie  
do m n ie  o fic e ra  in s p e k c y jn e 
go. Z a ra z  sp akow ać w szys tko ! 
Ża p ó ł g o d z in y  w y m a rs z !

Z e tk n ą w s z y  się zaś z m o im  
n ic  n ie  ro z u m ie ją c y m  i  z d u 
m io n y m  w z ro k ie m  p o ru c z n ik  
o d p a r ł z w e s tc h n ie n ie m  w y ra ź 
n e j u lg i:

—  No, na reszc ie  —  zaczęło 
się... te j nocy za ję to  S m o leńsk. 
D y w iz ja  —  tu  s p o jrz a ł na ze
g a re k  na rę k u  —  za raz  w y ru 
sza—

B y ł to  je d e n  z o s ta tn ic h  d n i 
w rze śn ia . K o śc iu s z k o w c y  o p u 

szcza li obóz w  Ż u k o w ie  pod
W iaźm ą . Z e b ra liś m y  się w 
z w a r ty m  czw o rob o ku , w  k o m 
p le tn y m  ry n s z tu n k u  b o jo w y m  
na p lacu  p rzed  sztabem  p u łk u , 
g d y  n a ra z  lu n ą ł rzęs is ty  deszcz. 
N ie , tego  deszczu chyba  do 
końca  życ ia  n ie  zapom nę! 
G w a łto w n o ś ć  u le w y  za p o w ia 
d a ła  ja k  g d y b y  to. że za c h w i
lę  c h m u ry  się ro zs tą p ią  i za
ś w ie c i słońce, a le  w y s z liś m y  
ju ż  z w yso k ie g o  sosnowego la 
su. a tu  la ło  d a le j mocząc 
w s z y s tk ic h  do suche j n i tk i .  Na 
s k rz y ż o w a n iu  d ró g  p u łk o w n ik  
K ie n ie w ic z  w ra z  z in n y m i 
w y ż s z y m i o fic e ra m i z d o w ó d z
tw a  d y w iz j i  b a czn ym  o k ie m  
lu s t ro w a ł m asze ru ją cą  k o lu m 
nę.

A  szosą c ią g n ą ł ju ż  n ie k o ń 
czący się sznu r d z ia ł, czo łgów , 
c ią g n ik ó w , sam ochodów , f u r 
m anek, p ie ch o ty . A rm ia  R a 
dz iecka  i  D y w iz ja  sz ły  na za
chód. N ik t  z nas n ie  w ie d z ia ł 
d o ką d  id z ie m y  i  gdzie  s ta n ie 
m y . D o p ie ro  o późn ym  w ie czo 
rze z a trz y m a liś m y  się w  spa lo 
n e j w iosce. Deszcz jeszcze sta le  
s iąpa ł. B y ło  w ś c ie k le  z im no, 
a tu  n ie  b y ło  a n i je d n e go  do
m u  pod dachem , n ig d z ie  ze 
w zg lę d u  na  ob ro n ę  p rz e c iw lo t

n iczą  n ie  w o ln o  b y ło  ro zp a 
la ć  ogn isk . N ie w ia d o m o  czym  
b a rd z ie j z m o rd o w a n i —  z im 
nem , czy zm ęczeniem , le g liś 
m y  na  szcze rym  p o lu  na 
p u lch n ą , b ło tn is tą  z iem ię , n a 
k ry w a ją c  się p łaszczam i i  n a 
w z a je m  g rze ją c  się c ie p łe m  o d 
dechu  i c ia ł. Tego d n ia  p iecho 
ta  p rz e b y ła  d o k ła d n ie  68 k m — 

*
T a k , to  b y ł je d n a k  ó w  n a j

b a rd z ie j w y m a rz o n y  k ie ru n e k — 
S zeroka  a u to s tra d a  M o skw a  —  
M iń s k , zw ana tu  p o p u la rn ie  
„W a rs z a w s k o je  Szosse“  p rze c i
n a ła  sm ętne  js ie n n e  po la  b ia 
ło ru s k ie  i  spa lone  do cna osa
d y  w  m y ś l h it le ro w s k ie g o  p la 
n u  „ s t re fy  p u s ty n n e j“ . N ie k ie 
d y  na p ro g u  zw ęg lonego  do
m os tw a  s p o ty k a liś m y  s ta rą  
ch łopkę , serdeczn ie  żegnającą  
ż o łn ie rz y  w  p o ls k ic h  m u n d u 
ra c h , k tó rz y  po raz  p ie rw s z y  
n ie ś li, u b o k u  A r m i i  R adz iec
k ie j,  w o ln o ść  ro b o tn ik o m  i  
ch ło p o m  s w o je j O jczyzn y . D y 
w iz ja  posuw a ła  się p rze w a żn ie  
no ca m i, zaszyw a jąc  się o ś w i
c ie  na k r ó tk i  o d poczynek  w  
g łę b o k ie  la sy  p rzyd ro żn e . W  
dz ień  od ran a  do z m ie rzch a  
w is ia ły  pod n ie b e m  d ra p ieżne  
sępy fa szys to w sk ie , z  k rz y ż a 

m i na skrzydłach. B yło  dla 
każdego oczywiste, że gdyby  
h itle ro w cy  w y k ry li  na ty m  od
c inku  polską d yw izję , nie po
ża łow aliby  żadnej ilości bomb, 
by ją  zniszczyć.

N a kró tk ich  k ilk u m in u to 
w ych  postojach w  marszu, m ło 
dziutcy chorążowie —  pierw si 
oficerow ie Cfdrodzonego W o j
ska Polskiego —  p orów nyw ali 
drogowskazy na szosie ze scho
w an ym i w  torbach potowych  
m apam i, żm udnie obliczając  
ile  k ilom etrów  dzieli nas jesz
cze od W arszaw y.

Po k ilk u  dniach m inęliśm y  
Sm oleńsk. Za mostem na D n iep  
rze pozostawiliśm y g rupki 
m ieszkańców  w ita jących  „b ra 
ci P o laków “ i w yniosły  b ia ły  
sobór górujący nad miastem .

N a za ju trz  przeszliśm y przez 
Jarcewo. Tu  już  o trzym aliśm y  
kategoryczny zakaz zapalan ia  
ja k ich k o lw ie k  św iate ł w  nocy. 
Trzeba było n aw et m achorki 
w yrzec się w  marszu. Coraz 
częściej w a rk o ta ły  Junkersy, a 
z zachodu dochodził coraz b li 
żej g łuchy p om ruk a rty le rii. 
O zm ierzchu w idn okrąg  ja k  w  
le tn i, upalny dzień rośw ietla- 
ły  b łyski wybuchów . S k rę c ili
śmy z szosy na boczną, polną

d ro g ę  1 w s z y s tk o  ju ż  zda w a ło
się w ska zyw a ć , że z n a jd o w a li
śm y się w  bezpoś re d n ie j b l i 
skości p rz e d n ie j l i n i i  f ro n tu . 
O s ta tn i pos tó j m ie liś m y  -we 
w s i B u d y , w  p o b liż u  m ia s te cz 
k a  L e n in o , o dw adz ieśc ia  k i lk a  
k i lo m e tró w  p rzed  O rszą. W  no 
cy  ra d z ie c k i o fic e r  łą ć z n ik o w y  
p o p ro w a d z ił b a ta lio n  przez w ą  
w óz w  les ie  na l in ię  ogn ia . D a 
le j  ju ż  n ie  b y ło  w o ln e j d ro 
g i —  o 400 m e tró w  stąd  c ią 
g n ę ły  się h it le ro w s k ie  l in ie  
ob ronne .

*

K o m p a n ia  ju ż  t r z y  d n i sie
d z ia ła  w  okopach  pod m u ra m i 
spa lo n e j c ie p la rn i. Na p ra w o  
od nas, na s ty k u  z sąsiedn ią  
je d n o s tk ą  ra d z ie cką  c ią g n ą ł się 
w ysa d zo n y  w y s o k im i p ro s ty m i 
to p o la m i gościn iec do w s i T r i -  
gubow a. P rzed  n a m i ro zc iąg a 
ło  się ró w n iu tk ie  ja k  s tó ł k i l 
k u s e tm e tro w e j szerokości p o 
le , p o k ry te  k a r to f l is k a m i i  r ż y 
sk a m i, pnące się pod s trom e  
w zgórza , na k tó ry c h  za s ie d li w  
trze ch  rzędach  oko p ów  h i t le 
ro w c y , t r z y m a ją c y  pod d o sko 
n a ły m  o b s trza łe m  c a ły  te ren . 
O k ilk a d z ie s ią t m e tró w  od n a 
szych s ta n o w is k  p ły n ą ł le n iw ie  
sze rok i, b a g n is ty  s tru m ie ń  —  
M ie re ja . Z  ty łu ,  na l iń i i  lasu  
u s ta w iła  się a r ty le r ia , ra d z ie c 
ka , do k tó re j d o łą czy ł się d y 
w iz y jn y  p u łk  a r ty le r i i .

N a  naszym  o d c in k u  b y ło  z 
p o czą tku  dość sp o ko jn ie . D z ień  
m i ja ł  w ś ró d  rz a d k ic h  p o je d y n 
k ó w  a r ty le ry js k ic h ,  k ró tk ie g o  
u ja d a n ia  ce kaem ów  i u ry w a 
n y c h  w y s trz a łó w  k a ra b in o 
w y c h . Nocą s trz e la n in a  w z m a 
ga ła  się. p rzedpo le  o ś w ie t la ły  
w a rko cze  ró ż n o b a rw n y c h  ra 
k ie t,  rozp o czyn a ł się z w y k ły  
ru c h  s ta łe  czegoś szu ka ją cych  
zw -iadow ców , s a n ita r iu s z y  i  
„ d ru c ik a r z y “  —  łączn o śc io w 
ców . Tego -wieczora je d n a k  na 
coś się zanos iło— P rze sz li obok

saperzy rad z ie ccy  z c ię ż k im i
b e lk a m i na b a rka ch , gdzieś n a  
p rzo d z ie  w a rc z a ł fo rs u ją c y  
b ło to  czołg, b o k ie m  p rz e m k n ę li 
się p rz e c iw p a n c e rn ia c y  z d łu 
g im i ru s z n ic a m i. N iespodz ie 
w a n ie  k o ło  godz. 11 w  oko p ach  
z ja w iła  się g ru p a  w 'yższych o- 
fic e ró w , k tó ry c h  o p ro w a d z a ł 
w y s o k i, szczup ły  i  p ro s ty  o s i
w ie ją c y c h  s k ro n ia c h  m a jo r  L a 
chow icz , dow ódca naszego ba- 
ta ljo n u . P rz y b y li o czym ś roz
p ra w ia l i  w  s k u p ie n iu  m ię d zy  
sobą, w s k a z u ją c  pa lce m  na 
w zgórza . W k ró tc e  po tem  w e
zw ano  p o d o fic e ró w  na o d p ra 
w ę  do d o w ódcy  k o m p a n ii.  
O trz y m a liś m y  rozka z : p o g łę b ić  
ro w y , po b ra ć  d o d a tk o w ą  a m u 
n ic ję  i „że la z n y  pa .jok“  —  że
lazną  p o rc ję  żyw no śc io w ą , cze
ka ć  na sygna ł do n a ta rc ia  o 
g o d z in ie  szóstej c z te rd z ie śc i 
p ięć.

N a  n ie b ie  b ły s k a ły  g w ia z 
d y . P ia se k  na p rz e d p ie rs iu  o- 
ko p u  p o k ry ł gęsty, b ia ły  szron. 
U d a ło  m i się na k ró tk o  zd rzem 
nąć. O b u d z iła  m n ie  ja k  zaczy
n a ło  ju ż  śwńtać „szczekaczka “  
—  m ega fon  w  ókopach  h i t le 
ro w s k ic h , poprzez k tó ry  n a d a 
w a n o  s ta le  ro z m a ite  a u d y c je  
p ro p agandow e . Z  p o czą tku  p o 
p ły n ę ły  w a lc z y k i, m arsze, po 
te m : „A c h tu n g ! A c h tu n g f
O b e rko m m a n d o  d e r deutschea 
W e h rm a c h t g ib t b e ka n n t. H eu - 
te, dem  e lfte n  O k to b e r...“  Tu 
s ta ło  się coś n ieop isanego. N a 
raz  ję k n ą ł 120 -m ilim e trow ry  
m oźdz ie rz , do k tó re g o  do łą czy 
ły  się 4 5 -tk i,  7 6 -tk i, 5 2 -k i i p o -  
twmrn.y r y k  „K a t iu s z “ . W o ka 
m g n ie n iu  p o w ie trz e  w y p e łn ił  
s tra s z liw y  h u k , od k tó re g o  z ie
m ia  zaczęła tań czyć  pod noga
m i. N ad  n a m i n ió s ł się s tru 
m ie ń  ro zp a lo n e j s ta li, k tó r y  
d o p ad łszy  w zg ó rz  p o k ry ł je  na 
ty c h m ia s t g łę b o w is k ie m  d y m a  
i  p ło m ie n i. T o  b y ła  w ła ś n i»

(Dokończenie na s tr. 3)



Na antenie radiowej
w

Miesiącu
Pogłębienia Przyjaźni

Polsko-Radzieckiej
W M iesiącu Pogłębienia P rzy

jaźn i Polsko - Radzieckiej Polskie 
Radio nada liczne koncerty, po
święcona muzyce rosy jsk ie j i ra 
dzieckiej. Pierwsza audycja z te
go cyklu  odbędzie się w niedzie
lę 14 bm. w program ie I I  o g. 
9. 00. Będzie to koncert organowy 
z W rocław ia. W program ie — 
u tw ory Taniejewa, L japunowa i 
G łazunowa. Tego dnia o g. 17.00 
w program ie I nadana będzie o- 
pera Czajkowskiego ,.Dama p iko 
w a“  w wykonaniu so listów , chó
ru i o rk iestry  Państwowego Tea
tru  W ie lk iego w Moskwie, a w 
program ie II o g. 18.30 kon
cert radzieckie j m uzyki rozryw ko
wej.

W poniedziałek 15 bm. w p ro 
gram ie I I  o g. 17.35 usłyszym y

Pieśni ludowe najb liższych są
s iadów " w opracowaniu dr Zofii 
Lissa oraz o godz. 21.30 fra g 
menty z opery M cjtusa „M łod a  
G w a rd ia ".

We w torek 16 bm. o 17.25 w
program ie I będzie nadane O ra
to rium  Sergiusza Prokofiewa „N a  
straży p oko ju " w wykonaniu so
lis tów , chóru i o rk ies try  Wszech- 
zw iązkowego R adiokom ite tu oraz 
chóru chłopięcego M oskiewskiego 
In s ty tu tu  Muzycznego, o g. 20.00 
w program ie II W ielka O rkiestra  
Sym foniczna P. R pod dyr. Grze
gorza F ite lberga odegra ..Rosyj
ską uw e rtu rę " Prokofiewa i II  
Symfonię Chrenlkowa (koncert 
z Ka tow ic), a o g. 21.30 nadane 
będę pieśni i arie operowe kom
pozytorów  rosyjskich.

W środę 17 bm. w program ie 
I I  o g. 13.30 usłyszym y rosyjskie  
pieśni ludowe w wykonaniu chó
ru im. P iatn ickiego pod dyr. Za- 
charowa. o g. 22.20 w progra 
r n j e  i _  fragm enty z balętów 
Gliera „C zerw ony m a k" i Kappa 
„K a le w lp o e g ".

W czwartek 18 bm. w p rog ra 
m ie I o g. 9-15 będzie nadana 
muzyka D ym itra  Szostakowicza 
H traged ii „H a m le t" , a o g 
22.30 — Sonata na fortep ian i 
w iolonczelę tegoż kom pozytora w 
wykonaniu Kazim ierza iłko m lr- 
s ki ego (w io lonczela) i P io tra  Lo- 
boza (fo rtep ian ).

W pią tek 19 bm. w program ie I 
usłyszym y o g. 10.20 operetki ra 
dzieckie, a o g. 22.20 w progra 
mie II  — K w artet opus 40 Nr 6 
M iko ła ja  M iaskowskiego w w y
konaniu ki akowskiego zespołu.

W sobotę 20 bm w program ie II 
o g. 14.15 nadane będą „Tańce 
p o ło w ick ie " z opery Borodina 
„K n ia ź  Ig o r "  w wykonaniu chó-u 
Polskiego Radia i o rk ies try  svm- 
fonicznej F ilha rm o n ii W arszaw
skiej pod dyr. Jerzego Ko łaczkow 
skiego.

f  O IV IT U M  IC y  P fS Z M

W s k u te k  b ra k u  p ra c y  p o lity c z n e j w ś ró d  u czn ió w  

z SPP w  M ło szo w ie  panoszy się
W  gro m a d z ie  M łoszow a, pow . C h rz a n ó w  w

b. pa łacu  h ra b ie g o  P o tock iego  m ieśc i się S zko 
ła  P rzysp o so b ien ia  P rzem ys łow ego , p o d le g a ją 
ca C e n tra ln e m u  Z a rz ą d o w i P rze m ys łu  W ę g lo 
w ego —  pisze do nas ko l. S ta n is ła w  P abiś.

L ic z b a  u c z n ió w  w aha  się p rz e c ię tn ie  od 200 
do 300. C h ło p c y  p rz y je c h a li do s zko ły  z ró ż 
n y c h  s tro n  P o ls k i. U czą się o n i na m ie js c u  i 
p ra c u ją  w  k o p a ln i „S ie rs z a “ , w  S ie rszy. W o ln y  
zaś od n a u k i i  p ra c y  czas spędza ją  na : a w a n 
tu ra c h , k tó re  w szczyn a ją  z o k o lic z n y m i m ie 
szkańcam i, na b ó jk a c h  u rzą d za n ych  na ka żd e j 
p ra w ie  o k o lic z n e j zabaw ie , na zaczep ian iu  
p rz e c h o d n ió w  na u lica ch , o b rz u c a n iu  ic h  z ło 
ś l iw y m i e p ite ta m i i p rz e k le ń s tw a m i.

D z ie ln ie  to w a rzyszą  im  w  ty m  ró w n ie ż  
S P P -o w cy  z in te rn a tu  w  S ierszy. O n i także  
n ie  w iedzą  ja k  spędzić w o ln e  c h w ile  i  u le g a ją  
ga rs tce  w ic h rz y c ie li,  ęila k tó ry c h  u rzą d za n ie  
a w a n tu r , to  p ra w d z iw a  p rzy jem n o ść .

ch u lig a ń s tw o
J a k  do tychczas życ ie m  i za ch o w a n iem  S P P -o w

ców  n ie  z a ją ł się n ik t ,  choc iaż  m ie szkań cy  o k o 
lic z n y c h  w s i w c ią ż  p y ta ją :  „ K ie d y  to  się sk o ń 
czy?“

O czym  św iadczą  te  fa k ty ?  O b ra k u  ja k ie j 
k o lw ie k  p ra c y  p o lity c z n e j i  k u ltu ra ln e j z k o 
le g a m i z SPP. I  w in ę  tu  w  p ie rw s z y m  rzędzie  
ponos i o rg a n iza c ja , a k o n k re tn ie  Z a rząd  P o 
w ia to w y  Z M P  w  C h rzan o w ie .

N ie  ta k  d a w n o  p is a liś m y  o ty m  Zarządz ie , 
p is a liś m y  o jego  b ra k a c h  w  p ra c y  z m łodz ieżą  
ro b o tn ic z ą  w  c h rz a n o w s k im  „F a b lo k u “ .

O becn ie  d ru g i p rz y k ła d  z p o w ia tu  c h rz a n o w 
sk iego  w ska zu je , że s y tu a c ja  w  „F a b lo k u “  n ie  
je s t o d o sob n io n ym  w y p a d k ie m  i  że b ra k  o p ie 
k i  n ad  m łodz ieżą  o d czu w a ją  ta kże  s zko ły  SPP.

S p ra w ę  tę k ie ru je m y  do Z a rzą d u  W o je w ó d z 
k ie g o  Z M P  w  K ra k o w ie  i p ro s im y  o o d p o 
w ie d ź  ja k ie  k r o k i p oczyn iono , a b y  S P P -o w có w  
o toczyć n a le ż y tą  op ieką . L .  J.

K ie d y  u czn io w ie  z T e c h n ik u m  B udow lanego  
w  T oszku  będą m ie li ub ran ia?

Jestem uczniem  Technikum  Budowlanego w  

Toszku.

Powiedziano  n a m  na p o czą tku , te  um undu

row anie, u trzym anie  i  wszelkie koszty p o k ry 

w a szkolą.

Tym czasem  ubran ia  leżą  w  m agazynie, ale 

dyrekcja  n ie  da je  ic h  uczniom , bo n ie  m a  do

tąd rozporządzenia  M in is te rs tw a .

M yślę , te  je ż e li coś się obiecuje, to tego 
trzeba dotrzym ać.

K A Z IM IE R Z  S P Y T K O W S K I 
Toszek X X X I  PO S Z 

T e c h n ik u m  B u d o w la n e  
się e o i o b ie cu je , to  tego trze b a  d o 

trz y m a ć “ . Z  ty m  zdan iem  w  zu p e łnośc i się 
zgadzam y. S ądz im y, że zgadza się ró w n ie *  M i
n is te rs tw o  B u d o w n ic tw a  M ia s t i  O s ie d li, k tó re  
n ie w ą tp liw ie  w y d a  w  n a jb liż s z y m  czasie ro z 
porządzen ie , ab y  u czn io m  z T oszku  nareszcie  
p rz y d z ie lo n o  u m u n d u ro w a n ie .

O  spiqcych rycerzach z GS „Samopomoc Chłopska  
w M argon in ie  i upartym  czasie
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W ik to r  W o ro s z y ls k i s ie rp ie ń  1951 (V H )

O N I  SI Ę BOJ Ą
O ni się nas boją, m ó j bracietz
P rze ra ża ją  ic h  nasze p ie ś n i-4 

N A Z I M  H 1 K M E T

—  B i l i  nas ty lk o  d la tego , te j
się b o ją ! B o ją  się p o k o ju ! — i 
jeszcze obo la ła , jeszcze ro zg o -j 
rączko w a n a , p o w ie d z ia ła  szes-s 
n a s to le tn ia  H a n n e lo re  M e issne rj 
d z ie n n ik a rz o w i z „N eues! 
D e u ts c h la n d “  p ie rw szego  dn ia - 
swego p o b y tu  w  szp ita lu . Ja : 
pozna łem  H a n n e lo re  p ó źn ie j —  
b y ła  ju ż  p ra w ie  zd ro w a , w e se l
sza —  a le  te zdan ia  o n ie lu d z 
k im  s tra c h u  o p ra w c ó w  p o w tó 
rz y ła  znow u. M u s ia ły  g łę b o ko  
u tk w ić  w  św ia d o m o śc i d z ie w 
c zyn y  i d łu g o  n ie  daw ać je j  spo
k o ju .

Z a c z n ijm y  je d n a k  od p o czą t-; 
ku .

N u m e r ty g o d n ik a  „D e r  S p ie— 
g e l“ , o d z w ie rc ie d la ją c y  d e p re 
s ję  i  za g u b ien ie  usadow ionych« 
w  Z a c h o d n im  B e r l in ie  podżega—: 
czy, n os i da tę  15 s ie rp n ia . Tego« 
samego d n ia  h a s tą p iły  w y d a rz ę - : 
n ia . dziś znane ju ż  na ca łym * 
św iec ie , a le  w ów czas n ie o cze k i
w a n e  i  tru d n e  do po jęc ia .

O d dłuższego czasu d r. R eu
te r, s o c ja ld e m o k ra ty c z n y  n a d - ' 
b u rm is trz  Zachodn iego  B e r lin a ., 
p rzez s e tk i m e g a fo n ó w  za p ra 
szał u c z e s tn ik ó w  fe s t iw a lu  do i 
z m a rs h a lliz o w a n y c h  sek to rów .. 
C z u ły m  g łosem  dob rego  w u ja s z -*  
k a  za p e w n ia ł: „b ę d z ie c ie  go
śc in n ie  p rz y ję c i, p rz y jd ź c ie , za
b a w c ie  się, p o zn a jc ie  p ra w d z iw ą j 
w o ln o ś ć “ . W  o w ą  ś rodę  k i lk a n a 
ście ty s ię c y  m ło d y c h  N ie m c ó w ; 
p o s ta n o w iło  sko rzys ta ć  z z a p ro 
szenia. U d a li się do o d c ię te j! 
p rzez o k u p a n tó w  p o ło w y  m ia -s  
sta, ab y  pow ie d z ie ć  o s w o je j tj 
w o l i  u trz y m a n ia  p o k o ju , 04 
s w o im  p rze św iad cze n iu , że n a 
ró d  n ie  m oże b y ć  ro z d a r ty , żeś 
p o ro z u m ie n ie  je s t m o ż liw e , żel 
w  im ię  p o k o ju  p o ro zu m ie n ie * 
je s t kon ieczne . S z li ze ś p ie w e m ,, 
z w y c ią g n ię ty m i do b ra te rs k ie 
go uśc isku  d ło ń m i, z o tw a r ty m i!  
se rcam i. S k a n d o w a li chó re m : 
..M ło d z ie * p o z d ra w ia  Z a c h o d n i 
B e r l in ! “  P rz y ja ź ń !“  W  o d p o w ie 
dz i o tw ie ra ły  się okna , ro z ja ś 

n ia ły  t w a m ,  d ło n i«  w y c ią g a ły
Mię do F D J -to w c ó w , w o ła n o  
.¿ P rzy jaźń !“. I  n a g łe —

N a  h o ry z o n c ie  u ka za ła  się
p o lic ja .  W y s tą p iła  w  c a ły m  r y n 
s z tu n k u  „z a c h o d n ie j c y w iliz a 
c j i “ . P e ta rd y  i  s tru m ie n ie  w o 
dy, p a ilk i g u m o w e  i  k o lb y  re 
w o lw e ró w  —  o to  r e k w iz y ty  bo 
h a te rs tw a  S tu m m -P o łiz e i. Co
raz  mowę o d d z ia ły  z b ro jn y c h  
zb iró w ' S tu m m a  w p ro w a d z a n o  
do a k c j i  p rz e c iw  b e zb ro n n e j 
m ło d z ie ży . B ito  i ko p a no  p ada 
ją c y c h , ze szczegó lnym  upodo
b a n ie m  znęcano się nad d z ie w 
czę ta m i, p o ry w a n o  i  rzuca n o  do 
a u t p o lic y jn y c h  ty c h , k tó fz y  n ie  
z d ą ż y li się sch ro n ić  z p o w ro te m  
do d e m o kra tyczne g o  sek to ru . 
C z te ry s tu  t rz y n a s tu  ra n n y c h  —  
o to  o s ią g n ię c ia  b o jo w e  s tu p o w - 
ców , o dznaczonych  p ó źn ie j za 
dz ie lność  p rzez  swego ko m e n 
d a n ta , o to  dow ód  gośc innośc i 
pana  n a d b u rrń is trz a  R eu te ra .

N ie  m a  na  z ie m i g ra n ic  w  
w a lce  o p o k ó j. N ie  m a  g ra n ic , 
k tó re  z je p n e go  n a ro d u  m o g ły 
b y  u c zyn ić  dwTa n a ro d y . N ie  m a 
g ra n ic , k tó iry c h  n ie  odw aży  się 
p rz e k ro c z y ć  p ię k n a  i s łuszna 
idea. A le  je s t g ra n ica , k tó ra  
d z ie li d o b ro  od zła, p ra w d ę  od 
k ła m s tw a , sz lachetność od po 
d łośc i. B e r liń s k ie  w y p a d k i jesz
cze raz  d o b itn ie  u n a o czn iły , 
gdzie  ta  g ra n ic a  p rzeb iega  i k to  
s to i po  ta m te j s tro n ie  g ra n ic y .

T a m ta  s tro n a ! O to  jeszcze je 
den d o k u m e n t, p rzy to czo n y  
p rzez „N eues D e u ts c h la n d “ : 
s p ra w o zd a n ie  z je d n e j z godz in  
in s t ru k c y jn y c h  w  42 re w irz e  po
l i c j i  s tu m m o w s k ie j o k rę g u  W e d - 
d in g . R o z p a try w a n a  je s t k w e 
s tia  p o ja w ie n ia  się w  p o lu  w i
dzen ia  g ru p y  F D J -o w c ó w .

„ O F I C E R  S Ł U Ż B O W Y :  Co
rob ic ie?  Czy w z y w a c ie  F D J -o w  
ców do w y le g i t y m o w a n ia  się?

S T A R S Z Y  W A C H M IS T R Z :  
N ie !  G ru p a  a ta k u je  n a ty c h m ia s t  
F D J -o w c ó w  p a łk a m i.  (D ie  G ru p  
pe w i r d  s o io r t  m i t  Sch lag w a f -  
fe n  gegen die F D J -le r  einge-  
setz t j .

Przeniesiemy doświadczenia zdobyte w brygadzie
do naszego gminnego hufca

—  m ó w ią  ju n a c y  72 b ry g a d y  SP

na dzień 13 października 

(sobota)

Program  I na fa li 1322 m.

W iadomości 5.05, 5.00, 7.00, 7.55,
12.04, 16.00, 20.00, 23.00.

5,10 Koncert, fi.25 Audycja dla *•*(. 
fi,35 Pieśni masowe i muzyka ro z ryw 
kowa S.iKl Muzyka polska. 8.55 And. 
dla kl»sv V I. 9.20 And. dla klasy IX. 
9.40 Muzyka taneczna i rozrywkowa 
10.15 Muzyka operowa. 10.55 ..Icnacy 
D rozd " -  iragtn. opow. Wl. K ow a l
skiego. 11.15 Muzyka i aktualności.
11.45 Glos maja kobiety. 12.15 M uzy
ka. 12.30 A lid . dla wsi. 12,45 „N a  swoi- 
si.-ą nutę" 13.15 In form acje. 15.30 And 
dla dzieci, 16.20 Koncert pod dyr. Se- 
redyń-kiego. 17.00 Najciekawsze audy
cie przyszłego fygo ln ia . 17.la And. dla 
w ykładow ców  kursów  part. II stopnia. 
1730 Kom pozytorzy Tygodnia -  Bela 
B artok I Zoltan Kodaly. 18.00 7. kra ju  
I ze św iata 18.20 „S łuchacze p iszą". 
18,25 „Z  naszych p ie śn i". 18.45 Aud 
dla wsi, 19.00 Aud. literacka. 19 30 Na 
muzycznej la li. 20 30 Muzyka tanecz
na pod dyr Cajmera z tldz. Chóru 
G ir la n d a . 21.30 „Żo łn ie rze  czterech 
rze k " ode. pow. 3. P rzym anow skbgo,
21.45 Toccaty fortepianowe. 22.05 Kon
cert pod dyr. Gerta. 22.45 M uzyka ta 
neczna.

Sztuka iu  cz terech  odsłonach
Rzecz dzieje  się przed  G m in n ą  Spółdzieln ią „Samo

pomoc Chłopska“ w  M argonin ie.

O D S Ł O N A  I.

1 m arzec 1951

Czas (zagląda przez dziur 
ke od k lucza, k r z y w i  się): 
Gazetka  ze s tyczn ia ? 1. 
W s ’y d , ch łopcy.

M łodzieżowa brygada z 
G m in n e j  Spółdzielni: 

c h rrrr!!!

O D S Ł O N A  TI 
1 czerwiec  1951

Czas (zagląda znow u); 
Jeszcze ta gazetka!!!

M łodzie tow a brygada  *  
G m in ne j Spółdzieln i: 

chrrrr'.!.'!

O D S Ł O N A  m  

1 październ ik  1951

Czas (zagląda, b le d n ie ): 
Cooo? Nic  się n ić  zm ieniło?

W a li we d rzw i:

K o l .  W iś n ie w s k i (p rze
ciera oczy):  Co się stało?  
A . gazetka. Zdążym y.. .  do 
N ow ego  R o ku  d a le k o ._

Z a s y p ia  znowu.

O D S Ł O N A  IV

C zw artą  odsłonę dopisze 
nam  chyba Zarząd  G m inny  
Z M P  w  M argonin ie. 

w g . koresp .
Ignacego Kulczyńskiego

L e g n ica

Id r ie m y  w z d łu ż  u ło żo n ych  na
nasyp ie  szyn k o le jo w y c h . P o 
goda paskudna . P o ch m u rn o , 
m ży.

Z n a jd u je m y  się w  72 b r y 
gadzie SP, p ra c u ją c e j p rzy  
b u d o w ie  l in i i  k o le jo w e j. ' W śród  
ju n a k ó w  w  z ie lo n ych  m u n d u 
ra ch  s p o ty k a m y  A lf re d a  K a w 
kę  i S te fana  G rze la ka , k tó rz y  
os iąga ją  900 p roc. n o rm y . T ro 
chę d a le j, p rzy  zakręc ie , p ra c u 
je  jeszcze jeden  p rz o d o w n ik  k o l 
R ysza rd  B ia ło sze w sk i. W y k o  -  
n u je  on ponad  700 p roc. n o r  - 
m y.

„Ż e b y  n ie  ta  pogoda 4 że -  
b yśm y  m ie li o d p o w ie d n ie  narzę  
dzia. to  b y ś m y  jeszcze w ię ce j 
w y k o n a li! “  —  u s k a rż a ją  . się 
ju n a cy . R zeczyw iśc ie , w ie r t ła  
do p o d k ła d ó w  pod szyny po - 
m im o  dużego w7y s iik u  n ie  chcą 
w ch o d z ić  w  d rzew o . B ra k  je s t 
o d p o w ie d n ie j ilo ś c i k lu c z y , m ło t 
k ó w  itd . „T o  P a ń s tw o w e  P rze d 
s ię b io rs tw o  R obó t K o m u n ik a  - 
c y jn y c h  w  S anoku  ta k  dba o 
nas i o to, aby l in ia  k o le jo w a  
b y ła  szybc ie j w y k o ń c z o n a “  — 
w o ła  zas tępu jąc  nam  d rogę  ko l. 
P a w lic k i.  „ M y  i  ta k  p ra c u je 
m y  „ ja k  s ta rz y “  —  t>dezw a ł się 
k tó ry ś  z g rom a d y .

K o ło  p o łu d n ia  w reszc ie  deszcz

p rze s ta ł padać. W  p o w ie trz u  f
czu je  się d y m  ze spa lonych  p rzy* 
w y k o p k a c h  b y l in  z iem n iacza  -> 
nych . W o ko ło  o ta cza ją  nasf
gó ry . B ry g a d a  p ra c u je  nat 
l i n i i  k o le jo w e j d ługośc i 10 km .. 
J u n a cy  w y k o n u ją  p rze c ię tn ie ) 
150 p roc. n o rm y . C a ła  b ry g a 
da p rz y s tą p iła  do zd o b yw a n ia ; 
n o rm  na odznakę  SPO. Do -• 
do tychczas zdo b y to  3 n o rm y ,, 
dalsze 3 ju n a c y  72 b ry g a d y  zdo
będą w  n a jb liż s z y c h  dn iach .

R o z m a w ia m y  z ju n a k a m i o 
p ra cy  i ż yc iu  w  b rygadz ie . Pod  
chodz i do nas k o l. Ja n e k  P a w 
l ic k i :  „D o b rz e  n am  się p ra cu je . 
Ż eby  to  w  naszych  h u fca ch , 
w ie js k ic h  ta k  p raca  szła ! Poi 
p o w ro c ie  z b ry g a d y  zaraz p ó j - ; 
dę do naszego ko m e n d a n ta  
g m inn e g o  SP i p rze w o d n iczą  -  
cego Z a rzą d u  G m in n e g o  Z M P  
i razem  z n im i będę p ra cow ać 
O p o w ie m  m ło dz ieży  na  z b ió r  -  
kach  h u fc ó w  SP o życ iu  w  b ry  
gadzie, p rzen iosę  dośw iadczę  -  
n ia  zdoby te  w  b ry g a d z ie  do na 
szego g m inn e g o  h u fc a “ .

K o l. P a w lic k i,  je s t z zaw o
du spaw aczem . P ra c u je  w  
c u k ro w n i w  M a łe j W s i. pow . 
P łock . Do Z M P  na leży  od 
1948 ro k u , i je s t cz ło n k ie m  Z a 
rządu  G m inn e g o  Z M P  w  sw o
je j  w s i.

„ U  nas w e  w s i —  m ó w i ko l. 
C zesław  S e w e ryn  —  h u fie c  SP 
lic z y  ponad  setkę m łodz ieży . 
Je d n ak  dużo je s t ta k ic h , k tó 
rz y  n ie  chcą p rzych o d z ić  na 
z b ió rk i. Po p o w ro c ie  z b r y 
gady zb io rę  p rzy  pom ocy k o 
le g ó w  w s z y s tk ic h  ch ło p có w  z- 
g m in y  i o p o w ie m  im  o życ iu  
w  b ryg a d z ie , o zadaniach  s to 
ją c y c h  p rzed  m łodz ieżą  naszej 
w s i i  razem  p ó jd z ie m y  do p ra 
c y “ . K o l. S e w e ryn  ze w s i D ro  
b in  w  pow ie c ie  p ło c k im , osiąga 
w  b ry g a d z ie  ponad 700 p ro  - 
cen t n o rm y . N ie  na leży  do Z M P . 
ale w k ró tc e  ju ż  w s tą p i w  szere
g i o rg a n iz a c ji.

P rz y s ta je m y  na c h w ilę  p rzy
ko l. J a n k u  S w ie rc z y k u  z R udy  
Ś lą s k ie j. T en  n ie p o zo rn y , m a 
lu tk i  ch ło p ie c  w y k o n a ł d z is ia j 
do p o łu d n ia  250 p ro ce n t n o rm y . 
N ieco d a le j, p rz y  b u d o w ie  m o 
stu. p ra c u je  w y trw a le  ko l. 
D u b ie la  R ysza rd , k tó re g o  w  
b ry g a d z ie  n a z y w a ją  „s y n k ie m “ . 
P ochodz i on z K u tn a  i je s t s ie
ro tą . W  b ry g a d z ie  do każde j 
p ra cy  w y ry w a  się p ie rw szy .

S zybko  p ły n ie  czas. Ż a l się 
rozs ta w a ć  z b ra c ią  ju n a c k ą  z 72 
b ry g a d y  SP.

T A D E U S Z  P A C  '

O F IC E R : Jak * * * * *  etą p a tk i
policyjnej?

J E D E N  Z  P O L IC J A N T Ó W :
T ak , aby  cips nie był śm ierte l
ny, ale jedn ak  skutecznie u n ie 
s z k o d liw ił.

O F IC E R :  Proszę w ym ien ić
k o n k re tn y  p rz y k ła d .

P O L I C J A N T :  N ie  uderzać w
tę tn icę  szy jną, gdyż  t a k i  cios 
może być śm ie r te ln y .  A le  dz iew  
częta  i  k o b ie ty  b ić  np. w  p ie rs i .  
T a k ie  ciosy są szczególn ie bo le 
sne, i d o tk n ię te  n im i  mogą u lec  
p rz e w le k ły m  n iedom agan iom .

O F IC E R :  J a k  się z a c h o w u je 
cie, gdy p rz e c iw n ik  pada?

P O L I C J A N T :  W  ta k im  w y 
p a d k u  b i je . się da le j,  gdyż to 
dz ia ła  odstrasza jąco na l u d 
ność“ .

15 s ie rpn ia  p o lic ja n c i 42 re 
w ir u  d o k ła d n ie  t r z y m a li się in 
s t ru k c ji .  N ie m n ie j d o k ła d n ie  
t rz y m a ł się in s t ru k c ji ,  o trz y m a 
n ych  od m ocodaw ców  zza O - 
ceanu, p o lic ja n t  w e  f ra k u  so
c ja ld e m o k ra ty , n a d b u rm is trz  
d o k to r  R eu te r. T a m ta  s tron a  
g ra n ic y , ja k  d z ie w ka , tańcząca 
w  ka b a re c ie  na K u r f t i r s te n -  
dam m , z rz u c iła  z s ieb ie  o s ta t
n ie  l is tk i  fig o w e .

A  nasza strona?

...H e inz B ra n d t g w a łto w n ie  
podnos i się na łó ż k u  i n a ty c h 
m ia s t opada z p o w ro te m , m a r 
szcząc się od ok ro p n e g o  b ó lu  
T o  ra n n a  g ło w a  d a je  znać o so
b ie. O prócz g ło w y , obandażo
w a n y  m a c a ły  tu łó w  i rękę. 
S iedzę na łó żku  H e inza  —  i n ie  
p y ta m  go ju ż  o szczegóły w y 
p a d ków , k tó re  znam  z ty lu  in 
n ych  re la c ji.  M ilc z y m y . A  po 
c h w il i  H e in z  c icho , z w y s i ł
k ie m  sam zaczyna m ó w ić  —  o 
s w o im  życ iu . Jest synem  ro b o t
n ik a , sam  b y ł z zaw odu  spaw a
czem. Z m o b iliz o w a n y  do w o j
ska —  s łu ż y ł na lo tn is k u  w  D ę
b lin ie . T e ra z  je s t o d p o w ie d z ia l
n y m  p ra c o w n ik ie m  p a r ty jn y m  
na za k ła d z ie  p ra cy , z a jm u je  s ię  
s p ra w a m i k u ltu ra ln o  -  o ś w ia to 
w y m i. Jest szczęśliw y, że zna 
la z ł w ła ś c iw ą  drogę. Rodzina? 
Jes t o jcem  c z te ro le tn ie j .d z ie w 
c zyn k i, a te raz , k ie d y  on leży 
w  szp ita lu , k to  w ie , może n a w e t 
w  te j c h w il i ,  żona znów  m a ro 
dz ić  syna, ta k  p o s ta n o w ili.

—  Chcesz zobaczyć fo to g ra f ię  
żony i có rk i?  T u , w  s to lik u  noc
n y m , w y c ią g n ij szufladę...

H e in z  je s t b a rczys ty , sze rok i, 
m a o tw a rtą , sp o ko jn ą  tw a rz . 
A le  k ie d y  p rze s ta je  m ó w ić  o so
b ie , k ie d y  p ros i, żeby p o w tó 
rzyć  ca ie j m ło dz ieży  p o ls k ie j, 
że n ig d y  n ie  b ę d z ie m y  ze sobą 
w a lczyć , że nasza p rz y ja ź ń  je s t 
d la  N ie m có w  szczególn ie  cen
na, że ra n n i d u m n i są z naszych 
o d w ie d z in  w  s z p ita lu  —  w y d a je  
m i się, że dostrzegam  w  jego  
oczach ja k iś  n ie p o k ó j. W y d a je  
m i się, że d ręczy go to , co b y io  
k ie d yś , że n ie  je s t pew ien , czy 
aby p rz e k re ś lić  m in io n ą  w o jn ę , 
w rogość, zb ro d n ie  faszyzm u, 
s ta rczy  jego  p ra cy , o d w a g i, 
k r w i.  O s tro żn ie  śc iskam  ’ d io ń  
H e inza , n a c h y la m  się nad n im  
i m ó w ię  p o w a żn ie : „ I  m y  w

Poise« J e s t« te r  dum ni z p i x y
ja źn i tw o j« j i  -wszystkich ta k ic h  
ja k  ty .“

A  na d ru g ie j sałl, u d ziew 
cząt, tra fia m  na roześm ianą, 
jasnowłosą, o prom iennej, dzie
cinnej tw arzy  i drobnych bia
łych ząbkach —  H ann e lo re  
Meissner.

Całe N iem cy znają  zsm ies»-
czoną w  „Neues Deutschland** 
fotografie H annelore i je j zda
nie o tych, co b ili ze strachu. 
A le  oto. co H annelore  poza tyra  
opowiedziała m i o sobie. O jciec  
je j —  kom unista —  nie żyje . 
P raw ie  go nie znała, bo za H it 
lera ze względów  konspiracyj
nych ciągle zm ien ia ł m iejsce  
pobytu. M ia ła  też H annelore  
siostrę, znacznie starszą od sie
bie, już  m ężatkę, m atkę  dw ojga  
dzieci. Siostra razem  z dziećm i 
zginęła podczas bom bardow ania.

T ak  losami najb liższych w p i
sały się w  życiorys H annelore  
faszyzm  i w ojna. A  sama H a n 
nelore —  i stąd ta czystość, to  
jbsne spojrzenie —  jest już w  
zupełności dzieckiem  nowych  
Niem iec. W  chw ili k lęski H it le 
ra m iała  10 lat.. Jako jedena
stoletnia —  została p ionierką, 
jako  p iętnastoletnia —  czynną  
działaczką FDJ.

H annelore  opowiada o 15-ym
sierpnia:

—  N a jp ie rw  chcieli m nie poą*-
j wać ze sobą. Jeden złapał m nie  

za szyję i ciągnął. Odepchnęłam  
go z całej siły, w y rw a ła m  się. 

j Podbiegł d rugi i uderzy ł m nie  
i lak . że upadłam . Jeszcze m nie  
deptał. S trac iłam  przytomność, 
a w  pełni odzyskałam  ją  dopie
ro w  szpitalu. W yobrażasz so
bie m oją m atkę, ja k  o tym  u -  

| słyszała? Ale zan im  przy jechała  
j z M erseburga, ju ż  m i byio le 
piej.

—  H annelore —  pytam  —  a  
jeżeli pan- R euter znow u was
zaprosi?

W  oczach H annelore  zapalajsj,
się b łyski zdecydowania:

—  Pó jdziem y znowu. A le  w ię 
cej nas będzie, będziem y b ar
dziej zw arci, bardzie j p rzygo
tow ani na wszystko.

Jeszcze raz m yślałem : gran i
ca. W  Zachodnim  B erlin ie , B ru 
kseli czy Innsbrucku, na koreań  
skim  froncie i pod m u ram i W a 
tykanu, w  D akarze , M elbourne  
i San Francisco, wszędzie p rze - 

[ biega granica, na k tó re j tępo po 
i w tarza jący  ins trukc ję  „b ije  się 
I d a le j“ p o lic jan t im p eria lizm u  

i spotyka sm utną delikatną, 
dziewczęco -  kruchą, a przecież 
silniejszą od niego H annelore. 
Do kogo na)r ' zwycięstwo?

Droga, m iła , jednocześni«  
dziecinna i d o jrza ła  H annelore! 
Jakże n a iw n y  był zbir. k tó ry , 
depcząc tw o je  dziewczęce ciało, 
sądził, że zdepcze tw ó j zap& ,  
tw o ją  dum ę, tw o ją  ideę! O ni się 
boją. B oją się pokoju, boją się 
młodości, boją się naszych pie
śni. A nas —  nas jest coraz w ię 
cej, coraz ciaśniej zw ie ram y  
szeregi, z każdym  dniem  jesteś
m y silniejsi, m ądrzejsi, do- 
świadczeńsi. Czy m ożem y ulec 
w tej walce, czy możesz ulec, 
Hannelore?

Z pomocą zpspotnm szkoleniowym

O  p ra cy  z m apą

(D o ko ń czen ie  ze stronp 2)
>wa s łyn n a  „a r tp o d g o to w k a “  
— p rz y g o to w a n ie  a r ty le r y js k ie  
jrz e d  n a ta rc ie m .

N ie  m ó g łb y m  dziś d o k ła d n ie  
»kreślić, ja k  d ługo  t rw a ła  ta 
j ie k ie ln a  m uzyka . P a m ię ta m  
y lk o  z le w e j s tro n y  o k rz y k : 
.P rzyg o tow a ć  > się do n a ta rc ia ! 
Podać po l in i i  d a le j! “  N asadzi- 
em  bagne t na b ro ń , m a c h i
na ln ie  śc iągną łem  pas, p o p ra 
w iłem  p le ca k  j za s tyg łe m  w  
iku rę zu  m ię śn i g o tow ych  do 
;koku . P rz e ra ź liw ie  d ługa  
:h w ila  w y c z e k iw a n ia  i^ w re s z -  
;ie  z ie lona ra k ie ta  w  pow ie - 
:rzu. R acze j d o m y ś liłe m  się, 
i iż  dos łysza łem , że k to ś  obok 
e rz y k n ą ł: „P o w s ta ń !!... P am ię - 
:am przed okopem  p o ru c z n ik a  
nach a jące g ó  p is to le te m  w  rę- 
-:u i  po le  p b k ry te  gęstym , 
-n lecznym  tu m a n e m  m g ły . K a 
nonada zaczęła p o w o li odda lać 
się., W  p e w n e j c h w il i  d rogę  
p rzeg rodz iła  rzeczka, na k tó re j 
■nigdzie n ie  b y ło  p rz e p ra w y . 
C h w ila  w a h a n ia  i p rze ch o d z i
my lo d o w a tą  w odę w  b ród . 
D bse rw ow a łe m  ch ło p có w  id ą 
cych obok m n ie  w  ty ra lie rz e . 
W szyscy t r z y m a li się w s p a n ia 
le 1— w y p ro s to w a n i, .stanow czy, 
i p o w ażnym , ja k  g d yb y  o d 
św ię tn y m  w y ra z e m  tw a rz y . 
Z b liż y liś m y  się ju ż  pod zbo
cza w zgórz. T u  h it le ro w c y  spo
s trzeg li nas. Z a d u d n iły  m oź
dzierze. zaszczeka ły ka e m y, 
ro z ś w ie rg o ta ły  się a u to m a ty , 
zdawać b y  się m og ło , że przed 
lin ia m i fa s z y s to w s k im i w y ró s ł 
n ie p rz e b y ty  m u r  ogn ia . K to ś  
tam  d a r ł się g a rd ło w o  z d ru 
g ie j s tro n y : „F e u e r! F e u e r.“  
Już n ie  sposób b y ło  posuw ać 
się d a le j. B a ta lio n  w  zasadzie 
w y k o n a ł na ty m  swe zadanie, 
zm usza jąc h it le ro w c ó w  do zde
m asko w a n ia  sw ych  p u n k tó w  
ogn io w ych . Z a le g liś m y  i '*ie- 
k tó rz y  w  ty ra lie rz e  zaczę li 'ó-

k o p y w a ć  się. N ieprzy jac ie l
w z m ó g ł og ień  za p o ro w y , w y  
w ra c a ją c  z iem ię  m e tr  po m e 
trze. A le  zaraz p o tem  zagra ła  
z ty łu  nasza a r ty le r ia  i  p o ka 
z a ły  się t y r a l ie r y  d ru g iego  
rz u tu . Z t r ó jk i  le żących  obok 
nas c z e rw o n o a rm is tó w  ze rw a ł 
się p rz y s to jn y , m ło d y  le jtn a n t  
i z o k rz y k ie m  „W p ie r io d  reb ia - 
ta “  p o rw a ł za sobą kom pan ie . 
B ie g ie m , z a p ie ra ją c y m  dech w  
p ie rs ia ch  w p a d liś m y  do w io 
sk i. Po k r ó tk ie j  w a lce  b y liś m y  
ju ż  w  okopach , gdzie  poszły  
w  ru c h  b a g ne ty , k o lb y , ło p a tk i, 
p ięśc i. Tego im p e tu  żadna siła  
n ie  m o g ła b y  p o w s trz y m a ć  i  po 
k r ó tk ie j  w a lce  w rę cz  b a ta lio n  
z d o b y ł sz tu rm e m  p ie rw szą  lin ię  
o b ro n y  h it le ro w c ó w —

Bo b itw ie  h itle row cy  cheł
p i l i  się ty m . że na p rzedpo lach  
O rszy  u n ic e s tw ili „p o ls k ą  k o 
m u n is ty c z n ą  d y w iz ję “ . K o ś c iu 
szko w cy  je d n a k  n ie  raz  jeszcze 
m ie li  m ożność p rzekonać  w ro 
ga, że is tn ie ją  i  zw yc ię ża ją . 
O s ta tn i raz  fa łsz  p ro p a g a n d y  
fa s z y s to w s k ie j w y k a z a ła  d y w i
z ja  w  m a ju  1945 r. w  B e r lin ie , 
zd o b y w a ją c  ty m  razem  ju ż  o- 
s ta tn ią  w  ogóle l in ię  o b ro n y  
h it le ro w c ó w  w  re jo n ie  d w o rca  
S ch les ische  B a h n h o f.

D ziś  w o js k o  P o lsk ie , u tw o 
rzon e  przez k o m u n is tó w  p o l
sk ich . w yc h o w a n e  i  w y s z k o lo 
ne p rzez b ra tn ią , n a jp o tę ż n ie j
szą na św iec ie  A rm ię  R adz iec
ką . s iln e  m iło śc ią  całego n a ro 
du  i p rz y ja ź n ią  z K ra je m  Z w y 
c ięsk iego  S o c ja liz m u , s to i c z u j
n ie  na s tra ży  naszego tw ó rc z e 
go t ru d u  i  p o t ra f i zawszę do
w ieść, ta k  ja k  os iem  la t  tem u 
pod  L e n in o , że żaden choćby 
n a js iln ie js z y  w ró g . n ie  p o tra f i 
z ła m ać  naszej w o li u trz y m a n ia  
p o k o ju !
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D o św iadczen ia  ub ie g łe go  ro 
k u  szko len iow ego  w y k a z u ją , że 
n a jb a rd z ie j ‘ .pow szechną p o m o 
cą n a u ko w ą  w  p ra cy  zespołu 
szko len ia  Z M P -o w s k ie g o  je s t 
m apa geogra ficzn a  i  p o lity c z n a  
P o ls k i i  św ia ta .

D la te g o  też salę, w  k tó re j o d 
b y w a  się szko len ie , za rząd  k o 
ła Z M P -o w s k ie g o  w in ie n  zao
p a trz y ć  w  m apę.

Z m apy k o rzys ta ć  m ożna na 
ka ż d y m  n ie m a l za jęc iu  szko le 
n io w y m . Jest ona szczególn ie 
p o trzebna  do p ie rw sze j poga - 
d a n k i szko le n io w e j, k tó re j te 
m a te m  —  poznan ie  naszej O j
czyzny. N iezbędną  je s t ró w 
n ież  do da lszych  pogadanek I  
c y k lu  te m a tó w  szko le n io w ych . 
W  pogadankach  o naszej O j
czyźn ie  z a w a rty  je s t b oga ty  
m a te r ia ł fa k ty c z n y , k tó ry  s tan ie  
się le p ie j z ro z u m ia ły , gdy i lu  - 
s tro w a ć  go będz iem y p rz y  
p om ocy  m apy.

N p. o m a w ia ją c  te ry to r iu m  
P o ls k i, pokażem y na m ap ie  
zm ia n y  ja k ie  zaszły  w  u  - 
k s z ta łto w a n iu  naszych g ra n ic . 
P ozna jąc  p rzy  pom ocy m apy 
d o k ła d n ie  g ra n ice  swego k r a 
ju ,  zobaczym y, że ż y je m y  
w ś ró d  p rz y ja c ió ł, są s ia d u je m y  
z w ie lk im  k ra je m ' so c ja lizm u , 
o raz k ra ja m i b u d u ją c y m i so -  
c ja liz m , co g w a ra n tu je  nam  
bezp ieczeństw o  naszych g ra n ic  i 
b ra te rs k ie  s to su nk i gospodarczo- 
k u ltu ra ln e .  P rz y  pom ocy m a p y  
d o k ła d n ie  u z m y s ło w im y  sobie 
w ażne znaczenie gospodarcze 
Z iem  O d zyska nych  —  gdzie  zna j 
d u ją  się ta k ie  w ie lk ie  o ś ro d k i 
p rze m ys ło w e , ja k  W ro c ła w , W a ł 
b rz y c h , Szczecin, N o w a  R uda i 
in n e  że o d zyska n ie  p ra s ta re j 
z iem i, to  w z ro s t p o te n c ja łu  go
spodarczego P o ls k i. ■ W  poga
dance „B u d u je m y  so c ja lis ty c z n y  
p rz e m y s ł“ , p o s łu g u ją c  się m a -  
pą, poznam y po łożen ie  w ie i - 
k ic h  b u d o w li s o c ja liz m u : N o 
w e j H u ty , W izo w a , W ie rz b ic y , 
H u ty  „C zę s to ch o w a “ , Ż e ra n ia , 
L u b lin a .  W ów czas d la  s łucha  -

I czy zespo łów  w y m o w n ie js z e  bę 
| dzie ok re ś le n ie , że P o lska  „ to  
j je d e n  w ie lk i  p lac  b u d o w y “ . S łu 

chacze, w id zą c  ja k  w ie lk ie  b u -  
| d o w n ic tw o  zm ie n ia  ob licze  ca

łego naszego k ra ju ,  le p ie j oce
n ić  p o tra f ią  w y s iłe k  i w k ła d  
lu d z i p ra cy , k tó rz y  pod k ie ro w 
n ic tw e m  P a r t i i  re a liz u ją  plan. 
poko jo w e go  życ ia  —  g te n  6 - ie t -  
n i. sW

D oce n ia ją c  znaczenie p ra cy  % 
m apą, p ro p a g a n d ys ta  w in ie n  
ta k  p racow ać, b y  c z ło n k o w ie  
zespołu p rz y z w y c z a ili się do sa
m o d z ie ln e j p ra c y  z m apą. O siąg 
nać to  m ożna poprzez w łą cza 
n ie  zespołu szko len iow ego  do 
p ra cy  z m apa. N p. p rz y  poga- 

j dankach  „B u d u je m y  p o d s ta w y  
s o c ja liz m u “ , c a ły  zespół szko le 
n io w y  u m o w n y m i z n a ka m i (cho 
rą g ie w k i itp .)  oznacza m ie jsca  
w ie lk ic h  b u d o w li so c ja lizm u  

| czy też ro z w ó j spó łdz ie lczośc i 
p ro d u k c y jn e j w  Polsce.

S tosow ać na le ża ło by  ró w n ie d  
i w y p e łn ia n ie  m apek k o n tu ro  -  

w y c h  (nabyć  je  m ożna w  k s ię 
g a rn ia ch . w  sk lepach  p om ocy 

! szko ln ych ), oznacza jąc w  n ic h  
bogac tw a  m in e ra ln e  P o ls k i, 
g ra n ice  P o ls k i. w o je w ó d z tw a , 
m ias ta  p rze m ys ło w e  itp .

P ogadanka  p rz y  m ap ie  p r o 
w adzona  żyw o  i in te re su ją c®  
czy n i pogadankę  b a rd z ie j a -  
t ra k c y jn ą  i ob razow ą . N a jw a ż 
n ie jszą  je d n a k  rzeczą je s t to , 
że do św iadom ośc i s łu chaczy  
t ra f ia  av p rz e k o n y w u ją c e j f o r 
m ie  p ods taw ow a  idea pogadan
k i. w  k o n k re tn y m  w y p a d k u  po
g a d an k i „B u d u je m y  p o d s ta w y  
s o c ja liz m u “ , idea p rze w a g i k r a 
ju  b u d u jące g o  so c ja lizm  n a d  
s ta ry m , p rz e g n iły m , ska za n ym  
na zag ładę  ś w ia te m  k a p i t a l i 
s tyczn ym .

A  w ię c  p rz y g o to w u ją c  te m a t 
p o g ad a n k i p o m y ś lm y , czy ni® 
pomoże nam  w  Jej n rz e p ro w a - 

I dzen iu  —  m apa. J e ś li ta k  —*  
| p rz y g o tu jm y  ją .

W . 8.

W Y C I Ą Ć  I  Z A C H O W A Ć < *
«



15 października 
o godz. 19,20

na fali Warszawa i
-  słuchamy głosu

naszych radzieckich 
przyjaciół

„Drodrw  polscy to w arzy 
sze! W iem y  dobrze, że każ
dy zaoszczędzony przez 
W as m e tr skóry, każdy k i 
logram  m etalu , każdy l i t r  
p aliw a  um acnia w olną P o l
skę, um acaniając zarazem  
obóz obrońców pokoju" —  
p o w ie  W am  L id ia  K o ra -  
biein ikow a.

„S tud iu ję  p ła ty  rok sla
w is tykę  na filo log icznym  
faku ltec ie  M oskiewskiego  
U niw ersyte tu  Państwowego  
im . Łomonosowa. Pragnę  
opowiedzieć W am  o swoich 
kolegach i koleżankach, o 
sobie, *  tym , co nas in te 
resuje" —  u s łyszyc ie  w  ję 
zy k u  p o ls k im  z ust D in y  
F ro ko fiew e j.

15.X , o g. 19.20 przem ów i 
do  nas znana p rz o d o w n ic a f 
p ra c y  i p rz y ja c ió łk a  p o l
s k ie j m ło d z ie ży  L id ia  K o -' 
rab ie in ikow a, s tu d e n tk a  U - 
n iw e rs y te tu  M o sk ie w sk ie g o  
D in a  P roko fiew a, m ło d y  
poeta Siem ion Sorin, stu
dentka K onserw atorium  
M oskiew skiego W ie ra  G o r-  
nostajew a, kom entator spor 
to w y  W ad im  Sin iaw skL

A  więc w  dniu 15 paź
d z ie rn ika  o godz. 19.20 na  
fa li  W arszaw a I  wszyscy 
•tucham y głosu naszych ra 
dzieckich przyjació ł!

Ludowe Wojsko Polskie u  a  straży Ojczyzny
D alszp c iąg  p rz e m ó w ie n ia  g e n e ra ła  M a ria n a  N a szko w sk ie g o

(Dokończenie ze rtr . 1)
d y n ie  s iła  obozu p o k o ju , s iła  
u s tro ju  p a ń s tw  naszego obozu, 
s iła  g o sp od a rk i, s iła  naszych 
a rm ii,  w  p o w ią z a n iu  z o fia rn ą  
■walką o p o kó j m ilio n ó w  lu d z i 
na  św iec ie  m oże os tu dz ić  sza
leńcze  p la n y  ag reso rów .

P R Z Y K Ł A D E M  N A M  SW TECI
S T A L IN O W S K A  P O L IT Y K A

P A R T I I  B O L S Z E W IC K IE J

P o tw ie rd z e n ie  s łuszności te j 
te zy  z n a jd u je m y  w  dośw iadcze 
n ia ch  Z w ią z k u  R adz ieck iego  w  
o kres ie  m ię d zy  d w ie m a  w o jn a 
m i. S łuszna  p o lity k a  p a r t i i  b o l
sze w ic k ie j i  to w a rzysza  S ta li
na, p o lity k a  s z y b k ie j in d u s tr ia 
l iz a c ji  k r a ju  p o lity k a  s ta lin o w 
sk ich  p ię c io la te k  trz y m a ła  na 
u w ię z i. p a ra liż o w a ła  d z ik ie  
a p e ty ty  m ię dzyn a rb d ow e g o  k a 
p ita łu .  k tó r y  od c h w il i  z w y c ię 
s tw a  R e w o lu c ji P a ź d z ie rn ik o 
w e j ż y ł m yś lą  o napaśc i na 
ZSRR.

D z ię k i te j s ta lin o w s k ie j p o l i
tyce  Z w ią z e k  R a d z ie ck i n ie  t y l 
k o  p rzez d łu g ie  la ta  h a m o w a ł 
sku teczn ie  zapędy im p e r ia l i
s tów , ale g d y  czo ło w e m u  od 
d z ia ło w i im p e r ia liz m u , h i t le 
ry z m o w i, u d a ło  się rozpę tać 
w o jn ę  p rz e c iw  ZSR R , pańs tw o  
zw yc ię sk ie g o  s o c ja liz m u  s ta rło  
na p ro ch  fa szys to w ską  potęgę.

Jednakże  im p e r ia liś c i a m e ry 
ka ń scy  i ic h  p o p le czn icy  n ic  
p o m n i te j s u ro w e j le k c j i  h is to 
r i i  s z y k u ją  n o w ą  pożogę w o je n 
ną. T

G ŁO S , K T Ó R Y  P O R Y W A  
D O  W A L K I O P O K Ó J

P rzed  k i lk u  d n ia m i ro z le g ł 
się na c a ły  ś w ia t s p o k o jn y  glos 
ostrzeżen ia  pod adresem  p o d 
żegaczy w o je n n y c h , g łos C z ło 
w ie ka , k tó re g o  każde s łow o  n ie 
sie o tuchę  m ilio n o m  p ro s ty c h  
lu d z i na św iec ie  ła k n ą c y c h  po 
k o ju .

B ezs ilna  w śc ie k ło ść  w y w o ła ł 
w  obozie a t la n ty c k ic h  „ s t ra te 

gów" w y w iad  to w a rzysza  S ta 
lin a  u d z ie lo n y  k o re s p o n d e n to 
w i  „P ra w d y “ .

C a ły  ś w ia t w ie, że Z w ią z e k
R a d z ie c k i je s t zdecyd ow an ie  za 
zakazem  b ro n i a to m o w e j i  za i 
k o n tro lą  e n e rg ii a to m o w e j. Lecz  | 
p o n ie w a ż  im p e r ia liś c i a ra e ry -  j 
ka ń scy  s a b o tu ją  te  w y s i łk i  | 
ZS R R  i  ro z p ę tu ją c  w y ś c ig  a to- j 
m o w y , u s iłu ją  szan tażow ać na

wobec zakusów neobitlerow -
sk ic h  m ilita ry s tó w .

Rzecz jasna , że konieczność
u m a c n ia n ia  naszej s i ły  o b ro n 
n e j w y m a g a  od nas p e w n ych  
o f ia r .  B u d u je m y  so c ja liz m  w  
w a lce  z tru d n o ś c ia m i, k tó re  są 
n ie u n ik n io n e . Lecz w s p ó ln y m  
w y s iłk ie m  p o tra f im y  tru d n o ś c i 
te pokonać.

M ó w ią c  następnie o próbie
ro d y  bom bą a tom ow ą . Z w ią z e k  i w y k o rz y s ta n ia  p rzez  im p e n a li-
R a d z ie ck i p rz y  po m o cy  sw e j s tó w  i  zaprzedaną im  re a k c ję

cznego podnoszenia swej goto
wości bojow e'.

W ojsko Polskie k ierow ane  
przez, okrytego chw ałą dow ód
cę to w . M arsza łka  Rokossow
skiego, czerpie swą silę z opar
cia o przodującą stalinow ską

W p a ja m y  naszemu żo łn ierzow i
tę  w ie lk ą  p ra w d ę , że kochać 
g łę b o ko  m oże swą O jczyzn ę  je 
d y n ie  ten, k to  ż y w i uczuc ia  b ra 
te rs tw a  w obec in n y c h  n a ro 
dów , poszanow an ia  ich  w o l
ności. U c z y m y  naszego ż o łn ie -

naukę w ojskow ą, k tó ra  okazała rza in ternacjonafizm u, u m ilo -
się n ieporów nanie wyższa od 
skostniałych d oktryn  b u rżu azy j-  
nych, naukę, k tó ra  w  w ojn ie  
z faszyzm em  h itle ro w skim  oka 
zala się n au ką  zw yciężania

p rz o d u ją c e j n a u k i o w ła d n ą ł ta -  j po lską  p o z y c ji z a jm o w a n e j w roga, k tó ra  za p e w n iła  ró w n ie ż  
je m n ic ą  te j b ro n i i  d o sko n a li ją  I p rzez S p ych a lsk ie g o  o ra z  o ze
n ie  w  celach w o jn y  i zn iszcze
n ia  ja k  czyn ią  to  im p e r ia liś c i,  
lecz w  in te re sa ch  p o ko ju . P os ia 
dan ie  b o w ie m  p rzez Z w ią z e k  
R a d z ie ck i b ro n i a to m o w e j s łuży  
o k ie łz n a n iu  ag reso rów , ostudze 
n iu  ich  p la n ó w  rozszerzen ia  
w o jn y  w  K o re i,  i s p rz y ja  zaka 
z o w i u ż y c ia  te j b ro n i.

L IK W ID U J E M Y
W IE L O W IE K O W I!

Z A C O F A N IE

W  państw ach kap ita lis tycz
n y c h  w y ś c ig  z b ro je ń  o d b yw a  się 
kosztem  s topy  ż y c io w e j mas 
p ra c u ją c y c h , k u rc z e n ia  p o k o jo 
w y c h  ga łęz i p rz e m y s łu  i p ro w a 
dzi do zaostrzen ia  w e w n ę trz 
n ych  sprzeczności.

W naszym  p a ń s tw ie , w  p a ń 
s tw ie  p la n o w e j g ospoda rk i, 
w z ro s t s iły  o b ro n n e j id z ie  w  p a 
rze z ro z w o je m  naszego p rz e m y 
słu, z szybką  in d u s tr ia liz a c ją  
k ra ju ,  ze w z ro s te m  dochodu  n a 
rodow ego . K u rs  na szyb k ie  te m 
po in d u s tr ia liz a c ji,  p rz e w id z ia n e  
naszym  6 - le tn im  P lanem , 
k u rs  na  lik w id a c ję  w ie 
kow e g o  zaco fan ia , na u c z y n ie 
n ie  z P o ls k i potężnego s o c ja li
s tycznego p a ń s tw a  p rz e m y s ło -  
w o -ro ln e g o , je s t w  o p a rc iu  o 
pom oc i p rz y ja ź ń  z ZS R R , w  
o p a rc iu  o s iły  ca łego obozu p o -

ro w a n iu  p rzeź n ic h  na o d ch y 
le n iu  p ra w ic o w o  -  n a c jo n a li
s tyczn ym  —  m ów ca  p o d k re ś la
z m ocą:

R ozb ic ie  g o m u łko w szczyzn y  i 
spycha lszczyzny, p om oc o raz o - 
p ie ka  K o m ite tu  C e n tra ln e g o  
P a r t i i  i  osobiście to w a rzysza  
B ie ru ta , o ka zyw a n a  naszem u 
w o js k u , zd ro w a  pos taw a  pod  - 
s taw ow ego  trz o n u  w o jska , p rze 
de w s z y s tk im  a k ty w u  p a r ty jn e 
go, o f ic e ró w  - k o m u n is tó w , —  
u d a re m n iła  p la n y  w ro ga . T a ta 
ro m  i  K irc h m a y e ro m  n ie  u d a ło  
się opanow ać w o jska . P ozosta 
ło ono ja k o  całość zawsze w ie r 
ne sw em u  n a ro d o w i. W o jsko  
nasze zosta ło  oczyszczone z 
w p ły w ó w  g o m u łko w szczyzn y . 
W zros ła  k ie ro w n ic z a  ro la  
p a r t i i  w  w o js k u , za o s trzy ła  się 
czu jność re w o lu c y jn a  a k ty w u , 
o rg a n iza c je  p a r ty jn e  j  Z M P -o w - 
sk ie  s ta ły  się p ra w d z iw ą  d ź w i
g n ią  w  k s z ta łto w a n iu  ob licza  
m o ra ln e g o  i w  podnoszen iu  po
z iom u  g o tow ośc i b o jo w e j n a 
szego w o js k a .

W  O P A R C IU  O P R Z O D U J Ą C Ą
S T A L IN O W S K A  N A U K Ę  

W O J S K O W Ą

W  m om e n c ie  za os trzan ia  »tę
w a lk i m ię d z y  obozem  postępu  
i obozem  w o jn y  p rzed  naszym  
L u d o w y m  W o js k ie m  s ta je  za-

s tępu, je d y n ą  d rogą  d la  um oc- d a n ie  da lszego d o sko na le n ia
n ie n ia  n ie p o d leg ło śc i P o ls k i, d la  
p o d n ies ien ia  je j s i ły  o b ro n n e j

poz iom u sw ego w y s z k o le n ia  bo 
jow ego  1 p o lity czn e g o , u s ta w i-

naszym  arm iom  zwycięstwo na 
w ie lk im  szlaku bo jow ym  od 
Lenino.
• L e tn i okres szko len ia  w o js k , 

k tó ry  s ta n o w i n a jle p s z y  s p ra w 
dz ian  zdo lnośc i b o jo w e j, w y k a 
zał p o w ażny  w z ro s t u m ie ję tn o 
ści d o w ó d czych  naszej k a d ry , o - 
p a n o w a n ia  now oczesnego sprzę
tu  przez naszych  żo łn ie rzy .

W  D U C H U  P A T R IO T Y Z M U
I  IN T E R N A C J O N A L IZ M U

Ż o łn ie rz  nasz w y k u w a  w  
sobie c n o ty  żo łn ie rs k ie , w p a 
trz o n y  w  p le ja d ę  ś w ie tla n y c h  
postac i naszych  w a lk  w o ln o ś c io 
w ych , w  w ie czn ie  żyw e  p rz y 
k ła d y  m ęs tw a  i o fia rn o ś c i ja k i 
m i są d la  nas K ośc iuszko , K i 
liń s k i,  Bem . J a ro s ła w  D ą b ro w 
sk i, W a ry ń s k i, D z ie rż y ń s k i, 
M a rc h le w s k i,  B uczek, N o w o tk o , 
Ś w ie rcze w sk i.

w ania  wszystkiego, co postępo
we, p rzyw iązan ia  do Z w iązku  
Rad i miłości do tow arzysza  
Stalina, poczucia solidarności z 
inn ym i k ra ja m i dem okracji lu 
dow ej, solidarności z ludem  K o 
re i, w alczącym  bohatersko o 
swą woiność, i z klasą ro b o tn i
czą k ra jó w  kapitalistycznych.

W ych o w a n e  w  d u ch u  p a tr io 
ty z m u  i  in te rn a c jo n a liz m u  W o j 
sko nasze s ta n o w i m o n o lit ,  
o w ia n e  je s t je d n ą  m yś lą  s łuże
n ia  Po lsce L u d o w e i i s to i z w a r
c ie  w o k ó ł sz ta n da ru  naszej 
p a r t i i  i naszego Rządu, w o k ó ł 
osoby N a jw yższe g o  Z w ie rz c h n i
ka  P o ls k ic h  S ił Z b ro jn y c h  to 
w a rzysza  B o le s ła w a  B ie ru ta !

Rosnące z dniem  każdym  si
ły  obozu pokoju, których część 
składow ą stanowi nasze Ludow e  
W ojsko Polskie, siły, na k tó 
rych czele stoi niezwyciężona  
A rm ia  Radziecka, na których  
czele stoi wznoszący budowle  
kom unizm u Z w iązek  Radziecki 
i W ie lk i S ta lin , siły te stanow ią  
groźną przestrogę i potężną za 
porę dla naśladowców H itle ra .

A ^O D Y C H

Po norm ę na SPO
— wszyscy na start 

M a r s z ó w  J e s i e n n y c h

Za wiedzą i zgodą zwierzchnika kościelnego 
księża d yw ersanc i 

prowadzili swoją morderczą działalność
W  drugim  dniu procesu przyw ódców  dyw ersy jno  -  szpiegow

skie j bandy —  „Inspekto ra t zam ojs i”, toczącej się przed W o j
skow ym  Sądem  R ejonow ym  w  L ub lin ie , Sąd przesłuchał oskar
żonych: ks. P Ł O N K Ę , herszta bandy, P IL A R S K IE G O , ks. R Y B Ę  

zakonu O. O. b ern ard yn ó w  w  Polsce —

Ikó w  dolnośląskich  
iu  Październikowego

„Słow a tow arzysza StaTtna n ap e łn ia ła  naw w ia ra , że pokój hędide zachow any. D latego «a
wszystkich sil pracować będziem y nad jego u trw alen iem " —  te słowa Franciszka B ak ie li. 
przodow nika pracy z fab ry k i „K o nsta l" są w yrazem  najgłębszego przekonania i w o li m ilio 
nów  ludzi pracy w  Polsce, k tó rych  h istoryczna w ypow iedź G eneralissim usa S ta lina  i zb liża 
jąca  się Rocznica W ie lk ie j R e w o lu c ji Socjalistycznej m o b ilizu ją  do w zm ożenia tem pa pracy  
dla  naszej Ludow ej O jczyzny.

k tó rzy  w y k o n a ją  15 hm. w rę 
bu ponad plan.

W  Zjednoczonych Zakładach  
„Archim edes" do Czynu stanęła  
cała' załoga. Łącznie podjęto  
602 zobow iązania zespołowe i 
ind yw idu aln e , dzięki k tó rym  
plan  p ro du kcy jn y  bieżącego 
miesiąca zostanie przekroczo
ny o 7 p ro cen t

79,000 R O B O T N IK Ó W  
D O L N O Ś L Ą S K IC H  S T A N Ę Ł O  

D O  C Z Y N U  
P A Ź D Z IE R N IK O W E G O

W edług  n iekom pletnych da
nych  do 10 bm. na D o lnym  
Śląsku Czyn P aździern ikow y  
podjęło  ponad 70.000 robotn i
ków . W artość podjętych zobo
w iązań  przekroczyła  już  sumę 
20 m ilionów  złotych.

„Zw iększym y wydajność p ra 
cy i  postęp robót górniczych“ 
—  m eld u ją  budow niczow ie no
wopowstającego potężnego o- 
b ie k tu  P lan u  6-letn iego  kop a l
n i „K o nrad “. N a czoło zobo
w iązań  w ysuw a się Czyn ro
b o tn ików  oddziału „U padow a“ ,

R O B O T N IC Y  R O I/N I  
P R Z E D T E R M IN O W O  
U K O Ń C Z Y L I S IE W Y  

J E S IE N N E
R o b o tn ic y  P G R  D obrojew o

w  po w. Szam otu ły  pod ję li zo
bow iązania w artości około 100 
tys. zł. R ealizu jąc  swój Czyn  
dzie ln i robotnicy p rzedterm ino 
wo ukończyli siew y jesienne. 
S taran ny  w ys iew  i  należyte do

zowanie naw ozów  sztucznych  
pozwolą na zw iększenie plonu  
z 1 ha o 1 Q, co podniesie 
wartość zb iorów  o ponad 53 
tys. zł. T rak to rzyśc i i  pom ocni
cy p racu ją  w  D o b ro je w ie  na' 
trzy  zm iany, d zięk i czemu zao
rzą  dodatkow o 360 ha.

C Z Y N  U C Z N IÓ W  T E C H N .
P K Z E M . W E Ł N N IA N E G O  

W  Z G IE R Z U
Dla uczczenia 34 rocznicy R e

w o lu c ji P aźd ziern iko w ej ucznio
w ie  i nauczyciele Technicum  
Przem ysłu W ełnianego w  Z g ie 
rzu postanow ili zastosować 
p rzy  zajęciach w arsztatow ych  
uczelni m etodę K o w alo w a  oraz  
naw iązać współpracę ze zg ier
skim i zak ład am i przem ysłu  
w ełnianego, w  celu pełn ien ia

O d  odpow iedzi na pytan ie: pokój czy w ojna
zależy sprawa życia lub śmierci całego kraju
— s tw ie rd z a  T o g lia t t i w  p a r la m e n c ie  w ło s k im
W  parlam encie w łoskim  toczy się dyskusja nad spraw ozdaniem  de G »speri‘ego *  jego  

ostatn ie j podróży do A m ery k i. W  czasie dyskusji w ygłosił p rzem ó w ien ie  sekretarz generalny  
W ło sk ie j P a r t ii ko m un is tyczn ej, P a lm iro  T o g lia tti.
Po  podkreśleniu olbrzym iego  

znaczenia toczących się debat 
p arlam entarn ych  dla przyszłości 
W łoch T o g lia tti za trzym ał się 
nad  spraw ą re w iz ji tra k ta tu  po
kojow ego z W łocham i. W skazał 
on, że re w iz ja  M a sprow adziła  
się w yłączn ie  do zm iany k la u 
zul tra k ta tu  dotyczących spraw  
w ojskow ych. De G aspcri zgo
d z ił się —  podkreślił T o g lia tti — 
na zm ianę tych k lauzu l t ra k ta 
tu pokojowego, k tó re  potępiają  
w o jn ę  agresywną i zobowiązują  
do ochrony ustro ju  dem okra ty 
cznego w e  Włoszech, gdyż p ra 
gnie on^KJść po tej samej dro
dze, p o W w e j poszli ju ż  raz fa 
szyści i obaw ia się. że wspom 
n iane k lauzu le  tra k ta tu  poko
jow ego m ogą w  tym  przeszko
dzić.

W  istocie wszystko co de Gas-
p eri uczynił w  Am eryce —  pod
k re ś lił T o g lia tti —  ma na celu 
pchnąć W łochy w  sposób b ar
dziej zdecydow any na drogę 
w ojny.

Czy istn ie je  m ożliwość p ro w a
dzenia in n e j p o lityk i?  —  zapy
tu je  T og lia tti. Kom uniści u w a 
ża ją , że można zapobiec now ej 
w ojn ie . Jest to m ożliw e  przede 
w szystkim  dlatego, że istn ie ją  
na świecie państw a pragnące  
pokoju.

W ypow iedź S ta lina  w  spra
w ie  broni a tom ow ej —  pow ie
dzia ł T og lia tti —  jest n o w tm  
kro k iem  w  obronie pokoju. Nie 
uw ażam y, że w o jna  jest n ieu - j 
n ikn iona, a to przede w szyst
k im  dlatego, że ZS R R  c ie rp li
w ie  i zdecydowanie kon tynuu je  
swe w y s iłk i w  obronie pokoju, 
po drugie zaś dlatego, że decy
dującą role odgryw a obecnie 
w ola narodów , k tó re  dzięki do
świadczeniu nabytem u w  d ru 
g ie j w o jn ie  św iatow ej, posunęły

ste n ie w o je n n y m . P o lity k a  ta 
k a  n ie  oznacza też p rze jśc ia  
W ło ch  do obozu s o c ja liz m u  i 
postępu . W ys u n ię c ie  p o d ob n e 
go żądan ia  w obec obecnego 
rzą d u  b y ło b y  a b s u rd a ln e  i  n ie 
w y k o n a ln e  w  obe cnym  u k ła 
dz ie  s ił.

Ż ą d a m y  natom iast stworzenia
w  k ra ja c h  E u ro p y  za ch o dn ie j 
o g n isk  o p o ru  p rz e c iw k o  ro z w y 
d rz o n y m  a m e ry k a ń s k im  podże
gaczom  do -w o jny i  ic h  so jusz
n ik o m , k tó ry c h  o g a rn ą ł szał m i-  
l ita r y z m u

T a k im  a k ty w n ym  ogniskiem  
oporu jest W ioska P a rtia  K o 
m unistyczna t A m erykan ie  *ą  
tym  zaniepokojen i. W iedzą oni, 
że tam , gdzie is tn ie je  tak a  p ar
tia  ja k  W ioska P a rtia  K o m u n i
styczna, tam  nie w iadom o jesz
cze, w  czyich rękach znajdzie  
się w  ostatn ie j ch w ili broń, 
k tó rą  A m erykan ie  w y ład o w u ją  
w  portach w łoskich.

N a jw a ż n ie js z ą  sp ra w ą  w  o- 
becne j s y tu a c ji je s t w sp ó ln e  
p o ro z u m ie n ie  i w sp ó łp ra ca  
w s z y s tk ic h  ty c h , k tó rz y  zd a ją  
sobie sp raw ę , że A m e ry k a  w c ią 
ga W io c h y  na d rogę , z k tó re j 
czas ju ż  za w róc ić . P o d s ta w o 
w y m  w ię c  za d a n iem  w  obecne j 
c h w il i  je s t zapob ieżen ie  w y ś c i
g o w i z b ro je p  i p o lity c e  w o jn y .

W  zw iązku  z tym  konieczne  
jest przeprow adzenie nowych  
w yborów  parlam entarnych , w  
których  naród w łoski m ógłby  
dać jasną odpowiedź na p y ta 
nie: pokój czy w ojna? —  na 
p y ta n ie , k tó re  je s t obecnie  cen
tra ln y m  za g a dn ie n ie m  n a ro d u , 
p ro b le m e m  życ ia  lu b  ś m ie rc i 
n ie  ty lk o  każdego  poszczególne
go o b y w a te la , lecz w s z y s tk ic h  
p a r t i i ,  w s z y s tk ic h  s ił d e m o k ra 
tyczn ych , ca łego k ra ju .

W  zako ń czen iu  swego p rz e -

nłe, —  pam iętajc ie , że w e w ła 
ściwym  mom encie spotkacie 
tych, k tó rzy  zagrodzą w am  
drogę!“ (t)

w  nich odpow iedzia lnej pracy
ch rn nom e t.rażys tów , sporządzać 
o p isy  te ch n iczne  czynnośc i i 
i lu s tro w a ć  je  o d p o w ie d n im i r y 
s u n k a m i i  w y k re s a m i.

„W  te n  sposób —  stw ierdził 
je d e n  z u c z n ió w  T e c h n ic u m  
C holew iński —  b ę d z ie m y  m o g li 
ju ż  dziś s łu żyć  k la s ie  ro b o tn i
czej, p rz y c z y n ia ją c  s ię  do po d 
noszenia k w a l i f ik a c j i  ro b o tn i
k ó w , w y d a jn o ś c i ic h  p ra c y  i za
ro b k ó w , jednocześn ie  ucząc się 
od p rz o d o w n ik ó w  ich  n a jle p 
szych m e to d  p ra c y “ .

P O M Y Ś L N Y  P R Z E B IE G  
R E A L IZ A C J I Z O B O W IĄ Z A Ń

Z a łoga  k o p a ln i,  „ ż a b rz e -  
W schód“ , k tó ra  w  o s ta tn ich  m ie  
s iącach b o ry k a ła  się z p o w a ż
n y m i tru d n o ś c ia m i, p o s ta w iła  
sobie za zadanie  n ie  ty lk o  w y 
konać  p la n  m ies ięczny , a le  prze 
k ro c z y ć  go o i . 500 to n  w ęg la .

G ó rn ic y  w ie lu  o d c in k ó w  1 
p rz o d k ó w  k o p a ln ia n y c h  prze
ła m u ją c  tru d n o ś c i i u s p ra w n ia 
ją c  o rg a n iz a c ję  p ra c y  w yso ko  
p rz e k ra c z a ją  p o d ję te  zo b o w ią 
zan ia . M aria n  Poloczek, czo ło 
w y  c h o d n ik o w ie c  k o p a ln i ju ż  w  
p ie rw s z y c h  d n ia ch  p rzekracza  
sw e p o s ta n o w ie n ie  —  zam ias t 
250 p roc. osiąga 269 p roc. n o r 
m y . Pow ażnie w zm ogli w y 
dajność górnicy 6-osobowego 
zespołu chodnikowego M a k s y 
m ilian a  Jałow ieckiego. Zam iast 
zadeklarow anych  160 proc. n o r
m y w y k o n u ją  oni 178 proc. 
Rębacz f i la r o w y  W ilh e lm  K u -  
bior osiąga za m ias t 125 proc. 
norm y —  131 p roc.

oraz p row in c ja ła
ks. S Z E F E L A K A .
Ks. P ionka, k tó r y  do 1946 r.

b y ł g w a rd ia n e m  k la s z to ru  O. 
O. B e rn a rd y n ó w  w  R adeczn icy , 
p rz y z n a ł się do u trz y m y w a n ia  
k o n ta k tó w  z b a n d a m i p o d z ie m 
n y m i. O ska rżo n y  p o w o łu je  się 
na ka p e la n a  lu b e ls k ie g o  o k rę g u  
A K . p se u do n im  „A chilles“, k tó r y  
p o le c ił m u , ab y  w s p ó łd z ia ła ! ż 
p o d z ie m ie m  z c h w ilą  w y z w o le 
n ia  z iem  p o ls k ic h  spod o k u p a c ji 
h it le ro w s k ie j.

O d m a rca  1945 r . d a tu je  się 
w sp ó łp ra ca  ks. P ło n k i z he rsz 
tem  b a n d y  P ila rs k im .

Jak w y n ik a  z da lszych  zeznań  
ks. P io nk i w  lip c u  1946 r. p rz y 
b y ł do k la s z to ru  p ro w in c ja ł za
k o n u  ks. Szepelak, k tó ry  ń a  
p rośbę  oska rżonego  p rz e n ió s ł go 
do innego  k la s z to ru , m ia n u ją c  
jednocześn ie  ja k o  następcę  na 
s ta n o w isko  g w a rd ia n a  k la s z to 
ru  w  R adeczn icy  ks. Rybę, do
tychczasow ego  ka p e la n a  SS 
F ra n c is z k a n e k  w  K le m e n to -  
wie.

W  da lszym  c iągu  zeznań ks. 
P ło n k a  p rz e d s ta w ia  S ą d o w i 
o ko lic zn o śc i m o rd e rs tw a , d o ko 
nanego p rzez bandę na c z łp n ku  
P P R  —  S ę d łaku .

Przew . Czy oskarżony nie  
mógł ostrzec S ęd ła ka  o grożą
cym  mu niebezpieczeństw ie ze 
strony bandy?

Osk. N ie  uw ażałem  tego za 
swój obowiązek.

P o dobn ie  n ie  in te re s o w a ł się ks. 
Płonlfca losem  p ra c o w n ic y  k la s z -  
sz to ru  M a r i i  M ii iń s k ie j,  k tó ra  
zosta ła  p rzez bandę  u p ro w a d z o 
na z k la s z to ru , a n a s tęp n ie  za
m ord o w a n a .

N a p y ta n ie  P ro k u ra to ra  ó -  
s ka rżo n y  s tw ie rd z ił,  że klasz
tor OO B ern ard ynó w  w  R a 
decznicy służył bandzie jako  
p un kt kon taktow y.

H e rsz t in s p e k to ra tu  i  b. cz ło 
n e k  m ik o ła jc z y k o w s k ie g o  P S L  
osk. P ila rsk i zeznał, że po w y 
z w o le n iu  w  r. 1945 zosta ł m ia 
n o w a n y  p rzez W iN  agentem  
w y w ia d u  o b w o d u  Zam ość. Z a 

daniem  jego było  zb ieranie
w sze lk ie g o  ro d z a ju  in fo rm a c ji 
szp ie g o w sk ich , k tó re  n a d ch o 
d z iły  z te re n u .

W  1947 r. P ila rs k i przepro
w a d z ił f ik c y jn e  u ja w n ie n ie  się 
p rzed  k o m is ją  a m n e s ty jn ą . O - 
ska rżo n y  p rzyzn a je , że za ta ił 
wówczas swą działalność szpie
gow ską  oraz fa k t zam elinow a
n ia  broni i a rch iw um  bandy.

O d p ow ie dz ia ln o ść  za m o rd e r 
s tw a , d o ko n yw a n e  na d z ia ła 
czach d e m o k ra ty c z n y c h  i fu n k 
c jo n a riu sza ch  w ła d z  p a ń s tw o 
w y c h  u s iłu je  ten w y tra w n y  d y -  
w e rs a n t i szpieg p rze rz u c ić  na 
swego a d iu ta n ta  K ru k a .

O sk. ks. R yba  pow a żn ie  o b 
c iąża P ila rs k ie g o , o k tó ry m  m ó
w i, że n aw et po aresztow ania  
n ak ła n ia ł go do fałszyw ych ze
znań.

O ska rżo n y  stw ierdza, że k il
k a k ro tn ie  in fo rm o w a ł ks. Sze- 
pe la ka  o u k ry w a n iu  się cz łon 
k ó w  b a n d y  na te re n ie  k la s z to ru . 
N a  n a p isa n y  w  te j sp ra w ie  do 
ks. Szepelaka l is t  o trz y m a ł od
pow ie d ź  za leca jącą  je d y n ie  ja k  
n a jd a le j idącą  ostrożność. W  
s ty c z n iu  1947 r „  podczas p o b y tu  
w  K ra k o w ie , o ska rż o n y  osob i
ście o p o w ie d z ia ł o w s z y s tk im  
ks. p ro w in c ja ło w i.  Ks. S zepe lak 
o św ia d czy ł, iż  w ie o ty m  do
brze.

P ro k u ra to r :  G d y b y  p ro w in 
c ja ł zakonu  w y d a ł oska rżonem u  
zakaz w s p ó łp ra c y  i  podz iem iem , 
czy o ska rżo n y  za p rze s ta łb y  sw e j 
p rzestępcze j dz ia ła ln o śc i?

O ska rżo n y : T a k , n a ty c h m ia s t 
b y m  je j  zaprzesta ł.

.O s ta tn i z o ska rżonych  s k ła 
d a ł zeznania  p ro w in c ja ł zakonu  
OO. B e rn a rd y n ó w  —  ks. Sze
pe lak . W y p ie ra  się on c y n ic z 
n ie  za rzu ca n ych  m u  p rze s tę p s tw  
tw ie rd z ą c , iż  w y d a ł dw a  za le 
cen ia  do p o d le g łych  m u k la s z to 
ró w , ab y  n ie  z a jm o w a ły  się po
l i ty k ą .

N a ty m  Sąd p rz e rw a ł ro z p ra 
w ę  do d n ia  następnego.

D la  uczczen ia  p a m ię tn e j 
b i tw y  pod  L e n in o , ro k  rocz 
n ie , o rg a n izo w a n a  je s t w  n a 
szym  k ra ju ,  w  m ia s ta ch  i 
w s ia ch  w ie lk a  im p re za  sp o rto 
w a  „M a rs z e  Jesienne  S z la 
k a m i Z w y c ię s tw “ .

O bok B ie g ó w  N a ro d o w ych , 
k tó re  o d b y w a ją  się w  m a ju  —  
M arsze Jesienne są n a jb a rd z ie j 
m asow ą im prezę , dostępną d la  
w s z y s tk ic h  bez ró ż n ic y  p łc i i 
w ie k u . Z ka ż d y m  ro k ie m  ros 
n ą  szeregi u c z e s tn ik ó w  M a r 
szów. M ó w ią  o ty m  lic z b y  z la t 
u b ie g łych . W  ro k u  1949 s ta r 
to w a ło  1.026.200 u cze s tn ików , 
zaś w  ro k u  u b ie g ły m  c y fra  
ta  p o dn ios ła  się do 1,5 m il io 
na.

M arsze  Jesienne są w ię c  ma 
n ife s ta c ją  m asow e j k u l tu r y  f i 
zyczne j w  naszym  k ra ju ,  m a 
ją  swą d o n ios łą  i  p ię kn ą  treść 
ideo log iczną .

S p o rto w c y  m ia s t \ w s i, m ło 
dzież, ro b o tn ic y  i c h ło p i ucze
s tn iczą c  w  te j p ię k n e j im p re - ' 
7,ie w y k a ż ą  swą postaw ą go to 
w ość do pe łnego  u d z ia łu  w  
p ra c y  nad  u m o cn ie n ie m  s iły  
gospodarcze j naszego k ra ju  i 
u trw a le n ie m  p o k o ju  na  ś w ię 
cie.

M arsze  Jesienne są ró w n ie ż  
w ie lk im  egzam inem  naszej 
sp ra w n o śc i f iz yczn e j. P o w a ż
ne z a r ia n ie  s to i p rzed  o rg a n i
za c ja m i społeczno _ p o lity c z 
n y m i. a Z w ią z k ie m  M ło d z ie ż y  
P o ls k ie j w  szczególności. K a ż 
d y  a k ty w is ta  o rg a n iz a c ji,  ka ż 
d y  Z M P -o w ie c  p o w in ie n  sta
nąć p ie rw s z y  w  szeregach M a r  
#zów  S z la k a m i Z w y c ię s tw .

Z m o b iliz u je m y  jeszcze w ięcej 
n iż  dotychczas czyn n ych  sp o r
tow ców . W y jd z ie m y  z n im i na 
bo iska  i  b ie żn ie  —  po zd ro w ie , 
s ilę  i  h a rt. ta k  po trze b n e  do 
p ra cy  d la  L u d o w e j O jc z y z n y  
i go tow ośc i o b ro n y  je j  g ra n ic .

M arsze te będą rów nocześn ia  
p róbą  na odznakę  „S p ra w n y  
do P ra c y  i O b ro n y “ . N ie ch  
ta zaszczytna odznaka  sp o rto 
w a  zn a jd z ie  się n ie  ty lk o  a 
sp o rtow ca , a le  u każdego, ko 
m u  b lis k a  ies t sp raw a  n o w e 
go, p o ko jo w e go  budow nictw a  
soc ja lis tycznego.

W  tym  roku ustokrotn lm y  
swe w y s i łk i  w  k ie ru n ku  ja k  
n a jb a rd z ie j powszechnego ł  
m asow ego u d z ia łu  w  te j im 
prezie. M arsz, do którego za 
k i lk a  d n i w ysta rtu jem y , m u -  
oi p rzyn ie ść  now y rekord  i lo 
ści s ta rtu ją c y c h . M a rsz  ten bę 
dz ic  w ie lk im  spraw dzianem  tę 
żyzny  f iz y c z n e j naszego naro
du, będzie w ie lką  pokojow ą  
m a n ife s ta c ją  ■ i w yrazem  czci 
i m iło ś c i do Odrodzonego W oj
ska Polskiego. M arsz ten bę
dzie w y ra z e m  hołdu i bezgra
n iczn e j wdzięczności dla Z w ią 
zku  Radzieckiego za pomoc 
jaką  nam  udziela w e wznosze
n iu  potężnych budow li socja
lizm u . (D )

Zdobywajcie 
S. P. O.

Przygotowania do fa rs zó w  Jesiennych
id  u jo je u jó d z u u ie  o ls z ty ń s k im  

i  rze szo u jsk im
Jesiennych w O lsztynie, przodują 
ocrn iow le  technikum  H andlowo • Ga 
»tronomiczr.epro. Codziennie po lek
cjach około 95 proc. ucz n id w tego 
technikum  bierze udział w treningach, 
Widre odbywają się na stadionie le j 
nym, pod kierow nictw em  aktyw istów  
ZMP koi. ^kol. Barbary Losiriwnej 1 
Stanisław a Góry go wsk lego.

TADEUSZ W ILLA N

W  w ofew iM rN rł«  rzeszowskim  w 
Marszach Jesiennych brać będzie u- 
dzia ł IB.320 członków  LZS.

LZS Sonlna pow. Rzeszów, eodzłen- 
«łe systematycznie przeprowadza tre 

n ing i. W *w M H ey koło TMP  orgsp*
n izu je  dekaw e pogadanki na tem at 
AAarszów Jesiennych i o b itw ie  pod 
Lenino, na które liczn ’e przybyw a ją  
członkow ie LZS, ZMP I n lezorgani-1
zowani.

Podobnie przygo tow u ją  do Mar»
«/.ów Jesiennych inne zrzeszenia spor 
towe i kluby. ZS „S ta l“  — Rzeszów 
zorganizow ało masówkę I prelekcją 
na temat M arszów Jesiennych.

W porozum ieniu z Zarządem W oje
wódzkim  ZMP i ZŚCh -  W KKF zor
ganizował ekipy, które wyjechały d® 
gm in, celem udzielenia pomocy LZS- 
om w przygotowaniach do Marszów^ 
Poza tym  do pracy tej powołano sze* 
rok i aktyw  społeczny.

PAC TADEUSZ

A r ła m o w s k i  5 G a w l ik o w s k i  
pnmadzą w liirnkju  szachntt)m

W czw artym  dniu tu rn ie ju  szacho
wego o m istrzostw o Polski dokoń 
czono partie  odłożone oraz rozegra 
no dwie partie  zaległe.

P later fW arszawą) przegra ł * Ar- 
łąm ow sklm  (K raków ) I z Gadaliń- 
sklm  (Łódź). Szpaknwskl (Warsza 
w») »rem isował z Dzięclołowskłm

(G liw ice ), Gadaliński (Łódź) przegra? 
z G aw likow skim  (W arszawa).

Nie ukończyli p a rtii: Lu czy now ie* 
(Szczecin) z S/.apielem (Bydgoszcz)
• L itm anow icz (Warszawa) z W itkow 
skim (Łódź).

W tu rn ie ju  prowadzą A rłam ow ski 
(K raków ) i G aw likow ski (W arszawa) 
-  po 2.5 pkt.

się daleko naprzód w  porów - j m ó w ie n ia  T o g lia t t i  s tw ie rd z ił:  
nan iu  z okresem  m in ionym . i „D ajc ie  narodow i w łoskiem u  

Co oznacza w  naszych  w a -  możność w yrażen ia  sw ej w oli. 
ru n k a c h  p o lity k a  różn ią ca  się D ajc ie  ujście now ym  siłom, w y -  
od p o l i t y k i  p ro w a d z o n e j na ro z - i raża jącym  w olę pokoju narodn  
kaz U S A  przez obecny rząd  | włoskiego, siłom, które mogą
włoski? —  m ó w ił dale j T o 
g lia tti.

P o lityka  tak a  n ie  oznacza 
neutralności, gdyż żądan ie  n e u 
tralności n ie  m a sensu w  o kre -

u tw orzye rząd pokoju.
Jeśli tegp nie uczynicie, jeśli 

będziecie nadal szli po drodze 
do katastro fy , po drodze przygo- 

i tow ań do udziału  w  obcej w o j-

.¿ \U ~ ć \D  &  - a m m  (?)

Zostaw  no S ja o -w a n * w  spo
k o ju . Ech, dz ie w czę ta ! Czas 
b y  wam  spow ażn ieć. Za dużo 
ju ż  o was p lo tk u ją !.«

N a to  J a n - ja n  o d rz e k ła :
—  P o w ie m  ta k  samo, ja k  

p o w ie d z ia ła  P ią ta  C io tk a : „C z y
0 n im  m ó w ić , czy o jego  ro 
d z in ie , ta k  czy in a cze j n ie  z n a j
dziesz żadne j ska zy “ . T y lk o ,  
że w  m o ich  s ło w a ch  je s t 
p ra w d a , a ta  s ta ra  w ie d źm a  na 
p różno  ty lk o  ję z o re m  m ie le . 
C io c iu , p o m y ś lc ie  ty lk o ,  czy 
m ó w ię  n ie p ra w d ę ?

—  M ó w is z  o d o b ry m , a m i l 
czysz o z łym . A  ja k  u c h ro n ić  
się p rzed  p lo tk a m i?

—  P lo tk u ją  ty lk o  zasuszeni 
s ta ru szko w ie . O d d a jc ie  A j - a j  
za S ja o -w a n a , a zobaczym y co 
w te d y  będą m o g li pow iedz ieć?

„T a  d z ie w czyn a  n ie  je s t ta ka  
znów  g łu p ia . W  rzeczy sam ej, 
je ś l i  ta k  postąp ić , tą  na  pew no  
n ie  będzie  żadn ych  p rz y k ro ś c i.
1 A j - a j  n ie  dos tan ie  b ic ia  w  
sp a d k u ". R o zm yś la ją c  ta k  „ L a 
ta ją c y  M o ty l“  p o g ła ska ła  J a n -  
ja n  po g ło w ie  i p o w ie d z ia ła :

—  D ro g ie  dz iecko . Jesteś 
p ra w d z iw ą  sw a tką .

U radow ana J a n -ja n  szybko 
s p y ta ła :

—  C io c iu , zgadzacie się?
—  N ie  śpiesz się, m oje dzie

cko! Jest jeszcze tw ó j w u je k , 
ja k  p rz y jd z ie  do domu, to p o 
m ó w ię  z n im !

J a n -ja n  pożegnała rtę 1 za
m ierza ła  czym prędzej p rzeka
zać radosną wiadomość A j - a j ; 
ale wyszedłszy z izby zoba
czyła, że ta stoi pod oknem. 
A j-a j  m ilcząc w zię ła  ją  za rę 
kę i obie w yszły  na ulicę.

—  Z  pewnością wszystko  
słyszałaś?

—  Słyszałam . D z ię k u ję  cft
—  N araz ie  za wcześnie jest 

na podziękow ania. Pozostaje  
jeszcze druga strona, T y  so
bie pospaceruj, popatrz na 
lam p iony i zaczekaj na m nie  
koło spółdzielni. A  ja  spróbu
ję  nam ów ić rodziców  S jao -  
wana.

W  domu S jao -w an «  „sw at
k a “ rów nież zaczęła od kobiet 
i w dała  się w  rozm ow ę z m a t
ką S jao -w an a. W edług  tu te j
szego obyczaju, jeże li rodzina  
panny m łodej dała zgodę na 
m ałżeństwo, to z rodziną k a 
w a lera  ła tw ie j jest ju ż  się po
rozumieć. Isto tnie, J a n -ja n  nie  
m usiała tu  tracić w ie le  cza
su—

Przybieg łszy do spółdzielni,
J a n -ja n  w zię ła  A j -a j  pod rę 
kę i opowiedziaw szy o pom yśl
nym  w y n ik u  rozm ów , dodała:

—  Jeżeli dziś w ieczorem  m a
tka  tw o ja  przekona ojca, to ju 
tro  m ożna pójść re jestrow ać  
się!

U radow ana 1 zadowolona po
w róciła  A j - a j  do domu.

J a n -ja n  pozostawszy sama
zam yśliła  się nad cudzym  lo 
sem i nad swoim , porów nała je  
i zrobiło  się je j bardzo sm ut
no. I  ju ż  w  dom u, leżąc na 
łóżku, n ieustannie rozm yślała. 
N a za ju trz  m ia ła  do w yboru: 
albo poświęcić się, albo w y 
rządzić k rzyw d ę  matce. In n e 
go w yjścia  n ie  było...

Przez całą noc n ie  zm ruży
ła oka.

No, a co z „L ata jącym  M o 
ty le m “?

Po odejściu J a n -ja n  1 A j-a j  
„L ata jący  M o ty l“ k ilk a k ro t
n ie przeglądała  w  m yślach ca
łą  rodzinę S jao -w an a. Pow o
dzi się im  n ieźle i w  dom u ich 
zawsze p anu je  zgoda. C h ara k 
te r m a ją  rodzice spokojny. 
C hłop iec  przysto jny, w zrost 
ma także  odpowiedni. W  ten  
sposób, rozpatru jąc  pod k a ż 
dym  w zględem  i n ie zn a jd u 
jąc b raków , ostatecznie zgodzi
ła się na to m ałżeństw o w  m y 
ślach chw aląc A j-a j :  „K ocha
ne dziecko! Dokonałaś tra fn e 
go w yboru! P lo tkarze  m ają  
po prostu stare, g łupie gło
w y !“

W  tym  m iejscu przypom 
n ia ła  się je j wczorajsza „u lu 
biona m oneta“. O tw o rzy ła  
szkatułkę. Postanow iła zw ró 
cić m onetę A j-a j ,  lecz n ie w ie 
dzia ła  ja k  to zrobić. W  tej w ła  
śnie ch w ili do izby w padła  
A j-a j .

—  M am o , co t rz y m a * *  w  rę 
ce? —  spy ta ła .

„ L a ta ją c y  M o ty l“  o d rz e k ła :
—  „U lu b io n ą  m o n e tę “ !
—  S ką d  ją  masz?
—  Z n a la z ła m .
—  M am o , to  m o ja !
—  A  t y  skąd  ją  masz?
—  Ja... ja  też z n a la z ła m ! —  

A j - a j  zaśm ia ła  się.
„L a ta ją c y  M o ty l“  p o p a trz y 

ła  na n ią  i p o w ie d z ia ła :
—  No, je ż e li tw o ja , to  b ierz...
A j - a j  dos ta ła  „u lu b io n ą  m o 

n e tę “  i  n a ty c h m ia s t schow a ła  
ją  do k ieszen i.

W k ró tc e  po  ty m  p rzysze d ł 
do d o m u  c ieś la  Czan. A j - a j

poszła do sw ojej izby  z na 
dzieją na p iękne ,sny. Ojciec  
i m atka długo ro zm aw ia li tej 
nocy o zam ążpójściu A j-a j .

A j -a j  w iedzia ła , że m atka  
będzie m ów ić z ojcem  o je j 
zam ążpójściu i oczywiście nie 
odrazu mogła zasnąć. P rzy 
lgnęła do okienka 1 zaczęła 
podsłuchiwać, ale okienko je j 
od pokoju m a tk i d z ie liło  pod
w órko i  jeszcze jedno okienko, 
tak  że A j -a j  n ie m ogła słyszeć 
wszystkiego i zrozum iała  ty lko  
dwa zdania?

Cóż w ięc usłyszał«?
M a tk a  m ów iła :
—  Pow iedz m i, proszę, cc w  

tym  będzie złego, jeże li tak  
postąpimy?

—  Złego nic w  tym  nie ma,
ale ja k  położyć kres plotkom  
na wsi?

N ic w ięcej A j-a j  n ie  mogła
dosłyszeć.

Jak się ju ż  rzekło, tego w ie 
czoru A j -a j  długo n ie  mogła 
zasnąć.

N a za ju trz  z rana chciała  
pójść do J a n -ja n , a le  w ie j-

i.OCK.1

s k ie j d z ie w czyn ie , je ż e li w  do
m u n ie  m a s y n o w e j, w yp a d a  
za m ia ta ć  pod łogę, śc ie rać k u 
rze, rozp a la ć  ogień, go tow ać, 
m yć  naczyn ie . W szys tko  Jo po 
w ta rz a ło  się codz ienn ie  i  w szy 
s tko  to  trzeba  b y ło  ko n ie czn ie  
z ro b ić  i d z is ia j A j - a j  b a ła  się, 
b y  J a n - ja n  n ie  w y b ra ła  się do 
m ia s ta ; doczekaw szy z w ie l
k im  tru d e m  końca  śn iadan ie , 
szybko  zeb ra ła  m iseczk i i p a 
łe czk i i  n ie  m y ją c  ic h  w ło ż y ła  
do ro n d la .

N as tępn ie  po c ic h u tk u  p rz y 
k ry ta  p o k ry w k ą  i pob ieg ła  do 
J a n - ja n . M ia ła  z a m ia r p o p ro 
sić J a n - ja n , b y  d o w ie d z ia ła  sie„ 
na czym  s tanę ło  w c z o ra j m ię 
dzy m a tk ą  a o jcem .

Jednakże  n ie p rz e w id z ia n e  o - 
ko lic z n o ś c i z m u s iły  , ją  do o d 
łożen ia  t e j ’ rozm o w y .

J a n - ja n  leża ła  jeszcze w  
łó ż k u  a m a tk a  b ła g a ła  ją , by  
w s ta ła . O bok s ta ła  P ią ta  C io t
ka  i  ta kże  z n ie c ie rp liw o ś c ią  
czeka ła , k ie d y  J a n - ja n  w s ta 
n ie.

—  Co z J a n - ja n ?  —  s p y ta 
ła  A j- a j .

—  J a n - ja n  bo! się b y m  n ie  
pozosta ła  p rz y  ż y c iu ! —  odpo
w ie d z ia ła  m a tka .

—  S ta ło  się w szys tko  ja k  
chc ia łaś  —  p o w ie d z ia ła  J a n - 
ja n  •— a jeszcze m ów isz , że cię 
z a m o rzy ła m !

—  Je że li n ie  chcesz m n ie  
m ęczyć, to  d laczego n ie  w s ta 
jesz? Dość ju ż , kochana , w s ta 
w a j czym  p rę d z e j! P ią ta  C io t
k a  o p o w ie  c i o p o rządkach , 
ja k ie  p a n u ją  w  Z a rządz ie  Re
jo n o w y m . P o tem  pó jdz iesz do 
Z a rzą d u  G m inn e g o  po za
św iadczen ie . N a ty c h m ia s t 
w s ta w a j,  późno ju ż !

—  U m rę , a n ie  p ó jd ę  do Z a 
rz ą d u '-G m in n e g o ! B o ję  się, że 
k ie ro w n ik  U rzę du  S ta n u  C y
w iln e g o  znow u  będzie m n ie  
zm usza ł do s a m o k ry ty k i!

(d. c. n.)
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